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Hitler i Keius w Genewie!
^•zultat podpisania umowy włosko-anglelsklej- - Anglia uzna podbój 
Abisynii? - Dramatyczne zgromadzenie Liyi Narodów. - Kto zaatakuje

Negusa? - Sprytna polityka Wielkiej Brytanii
Ko i l YM - W  W ielką Sobotę o 
nie ani* i i nastąpiło podpisać 
i wWr*?1 0 '  włoskiej umowy 
ła dn° CeuP° Podana zosta*

C2nei wiadomości. 
wło«U i O dpisanie układu 
taie I w Rzy*
czystv p A Pr2l bieg bardzo uro* 
P erł&  ir? Cz br* Ciano i lorda
Drzpd l u^ d podpisał również
^^SadolT10̂  ̂ ^g*ptu ^ ustała

F W afel .Placem  gdzie odby* 
Zebrać S Podpisania układu, 
Wzn ĉ ł i °^5riVftli tłum, który 
& ,ł °Lkriyki »• cześć lorda 
tłum 1 • r* ^ iano- Następnie
PałacZ\v/pie>T®m udał si? P^ed
linie* łcn,ec^1» siedzibę Musso 

i ^ -  któxykilkakrotnie, uka 
p i y j ?  na balkonie, 

wska*. * Prasa francuska
neRo i.l!ł ? a doni°słość podpisa 

Wadu włosko * brytyjskie 
W ’ c£ n0W,ląceS° punkt zwrotny 
Wvch SUnj_cacb międzynarodo* 
U k h J**  Morzu Śródziemnym. 
Preżeni°Znacza bezwzględne od  
Europy, W sytuacji poliłycznei

w vr?i“vr*" ‘ Journal"
Udier i*  T 2enie' aby rząd Da
wł°sk o  *>« do aktu

Pisma ^ ^ s k i e g o .  
układ łrancuskie komentując 
ge ’ 2Wracają szczególną uwa
któreeo według
się £  , Włochy zobowiązały 
błisrn* Wr c° f ^  ochotników z 
n y m n r ll> Wi k m in ie  wskaza• 
cii vu r 2, komitet ręeinterwen

G d»undyn* -  
kończy^  ,T°^a ^  H is2panii za
nem W ł^ J  przed łym termi*
fu/a n*tychmiast wyco
ków oraz c 5 'cfl ocho,ni’7 l ty sPrzęt wojenny.
franmcL- warunków prasa
ni© \v/j a.P (\dkreśla zobowiązać
K y i° fh.do .natychmiastowe.
1qw niektórycb oddzia
1 (Vv» • t - a mianowicie po
^ t y g o d n i o w o .
wia, • • 2e, SWeJ strony zobo*
W u J *  S'̂  obrony interesów 
dA..óch na terenie Liei Naro*

R Z YM . Fragment układu 
angielsko * -włoskiego odnośnie 
do Palestyny streszcza się w na 
stępującym: Italia oświadcza, że 
aprobuje politykę angielską w 
Palestynie, jakąkolwiek by była 
i to nawet przed poznaniem 
wniosków komisji, które się tam 
udały, by zbadać na miejscu pro 
jekt podziału, zaprojektowane* 
go przez Komisję Podz.

Italia zobowiązuje się także 
nie szkodzić administracji an> 
gielskiej w Palestynie.

Natomiast prawa W łoch w 
Ziemi Świętej, będące przywile* 
jem korony włoskiej będą uzna 
ne i zagwarantowane.

G E N E W A . Panuje tu wiel* 
kie zaciekawienie, jak Chmaber 
Iain przeprowadzi uznanie Eto* 
pii jako terytorium włoskie, mia 
nowicie jak sobie poradzi z tą 
sprawą w Radzie Ligi Narodów 
lub na Zgromadzeniu Ogól* 
nym.

Niektórzy zapytują, czy 
Chamberlain, mocno atakowany 
przez opozycję angielską, nie iy  
czy sobie wywinąć się z tei spra 
wy i zwalić odpowiedzialności 
na Ligę, czyli na narody, które 
są w niej zespolone.

Data 9 maja upatrzona* na se* 
sję Rady Ligi zbiega s ię?  datą 
przybycia Hitlera do Genewy. 
Sądzi się za tym, że wrażenie, 
jakie wywrze na kierownicze ko 
ła włoskie układ angielsko*wło* 
ski tudzież obietnica uznania 
Abisynii osłabi ofertę „Fuehe* 
ra*.

Z drugiej strony Anglia po 
rezultatach wizyty Hitlera bę* 
dzie mogła sądzić, o dobrej wo* 
li Mussoliniego.

Przebieg sprawy abisyńskiej 
przedstawiają sobie w Genewie 
jak następuje. Premier brytyjski 
prosi Radę o zebranie się celem 
zbadania skutków wynikłych z 
faktu, że nie wszystkie kraje za 
jęły jednakowe stanowisko wo* 
bec sprawy etiopskiej.

W  kołach Ligi przypominają, 
że sprawa ta została usunięta z 
obrad Ligi w 1936 r. ponieważ

poczynała krępować członków. 
Rozjątrzała mianowicie stosun* 
ki pomiędzy Italią a Anglią i 
innymi krajami. O ile ta spra* 
wa zostanie zamieszczona na po 
rządku dziennym. Rada musi 
zaprosić także Abisynię. Przyie 
dzie tedy Negus, przy czym moi 
na być pewnym, że nie będzie 
jednomyślności.

Nadto trzeba się liczyć z in* 
cydentami połączonymi z nie* 
wątpliwym przybyciem Negusa.

Jeżeli zaś nawet Rada poweź 
mie jakąś decyzję, to wymagać

ona będzie ratyfikacji Zgroma* 
dzenia.

Na Zgromadzeniu znowu po 
trzebna będzie jednomyślność, 
a wszak wiadomo, że przeciw u* 
znaniu wypowie się szereg kra* 
jów: Rosja, Hiszpania, Chiny, 
Meksyk etc.

Nie jest tedy wykluczone, że 
Chamberlain pragnie zwalić od 
powiedżialność na Genewę, 
względnie na możliwą opozycję 
w jego własnym kraju.

Paryż takie ma kłopot z od* 
powiedzią na notę angielską.

LO N D Y N . Premier Cham*

berlain po otrzymaniu wiadomo 
ści o podpisaniu układu włosko* 
angielskiego w Rzymie wystoso 
wal telegram do Mussoliniego, 
w którym daje wyraz swej rado* 
ści z powodu podpisania ukła* 
du.

Chamberlain wyraża nadzieję, 
że gdy układ ten zostanie zrea* 
lizowany, wówczas pociągnie za 
sobą dalsze zbliżenie i zacieśnię 
nie węzłów przyjaźni między 
Włochami i Anglią, tak iż wszel 
kie sprawy załatwiane będą ? 
pożytkiem dla obu krajów.

Znany kupiec przemytnikiem
W czoraj został osadzony w więzieniu

B IA Ł O G R O D . W czoraj ra. 
no dokonano w Bialogrodiie 

^  senśTćyJAego aresztowania; Afce 
sztowanym jest znany kupiec i 
bankier Luba Sabaczewicz, bę* 
dący jedną z najwybitniejszych 
osobistości w finansjerze stoli*

cy. Aresztowanie spowodowa* 
ne zostało wykryciem podejrzą* 
nych dokumentów, które znale* 
ziono w bagażach Sabaczewicza 
w czasie rewizji celnej w chwili 
powrotu jego z podróży zagrani 
cznej.

W edług pogłosek, chodzi tu 
o kontrabandy dewizową oraz o 
malwersacje przy dostawach ma 
teriału wojennego.

Oczekiwane jest ogłoszenie w 
tej sprawie komunikatu urzędo* 
wego.

przejdą pod znakiem wielkich urec zystości
tler i całego miasteczka.Wiedeń. Prasa donosi, że w, pamiątkowe dęby, wydane 

związku z dniem urodzin kanele zaś dla uczczenia urodzin 
rza Hitlera, przypadającym na ‘ kanclerza znaczki pocztowe bę
20 b. m., projektowany jest sze 
reg uroczystości.

W  miastach, miasteczkach i 
wsiach zostaną posadzone 19 b. 
m. jako w przeddzień urodzin

dą specjalnie ostemplowane w 
Wiedniu, Linzu, Grazu i Brau* 
nau. Ponadto zjeżdżają do Bra* 
unau liczne samochody filmowe 
celem zrobienia zdięć domu w 
którym urodził się kanclerz Hi*

W  uroczystościach w Berlinie 
z okazji urodzin kanclerza Hit* 
lera weźmie udział, jako repre* 
zentacja austriackiej piechoty 
batalion 14 pułku piechoty t  Lin 
zu i kompania karabinów ssa* 
szynowych ze Steyer.

Zastrzelili burmistrza i iego żona
spra*

Straszliwa zemsta terrorystów arabskich
? ^MA. W  wiosce | rego oskarżano o zdradę
rorvśc \  P°bbżu Nazaret ter I wy narodowej, 
mu ar l!  v SCY wtargnęli do do Napastnicy zastrzelili burmi* 

abskiego burmistrza, któ* I strza i jego żonę.

Przestępcy w roli żołnierzy
p Now»  rodzaj wojska w Hiszpanii
Barcel ^ ed*uS doniesień | ciół Meksyku4*, „oddział sztut* 

°ny, rząd tamtejszy mowy grupy stachanowców*',
„brygada przyjaciół Rosji**, 
„brygada im. Passionarii*' i ,*bry 
gada im. Thaelmanna**.

Koszary w Barcelonie zostały 
również przemianowane na „ko 
szary Lenina*4, „koszary Karola 
M arxa“ i „koszary Bucharina**.

przestępców zwolnionych z ,

te’ n?zwane oddzia
puiace na»nlC2yltll, nosz4 nastę* 

^ w y :  „Brygada przyja

z
z wię

Okres „ciszy i skupienia"
PA RY Ż . Rząd premiera Da* 

l.adier staje się rządem, który 
pragnie działać, a nie mówić. 
Premier bowiem zwrócił się do 
ministrów z prośbą, by w okre* 
sie opracowywania przez gabi* 
net dekretów ustawodawczych, 
powstrzymali się od wygłaszania 
wszelkich przemówień*

Ten okres „ciszy i skupienia” 
rozciągnąć się ma mniej więcej 
na siedem tygodni wakacyj par 
lamentarnych do 13 maja.

Rząd chce Wykorzystać ten

zarządził nowy premier francuski Daladier
czas dla załatwienia najpilniej* I li tyki gospodarczej, finansowej
szych zagadnień z dziedziny po*[i zagranicznej.

Znamienne oświadczenie 
Sowietów

M O SK W A . Rząd sowiecki 
ma zwrócić się do rządu francu* 
skiego z wnioskiem o zaniecha* 
nie stanowiska swego w przed* 
miocie nieinterweniowania w sto 
sunkach hiszpańskich, żądając, 
aby Francja natychmiast udzie* 
liła pomocy wojskom rządo* 
wym w Hiszpanii.

Skonfiskowanie statku
wiozącego olbrzymi ładunek wojenny

PA R Y Ż . Z Hiszpanii dono* 
szą, że przez okręty gen. Fran* 
co został zatrzymany statek 
„Virginia”, który przybył z Pa* 
namy z ładunkiem 500 tonn 
materiału wojennego, przezna*

Nowe ofiary terroru

czonego dla armii rządowej. 
Materiał ten szedł pod fałszy* 
wym frachtem, jako maszyny roi 
nicze.

Statek został skonfiskowany*

JE R O Z O L IM A . Dwie bom* 
by rzucono w pobliżu kawiarni 
w dzielnicy arabskiej. Jedna 
bomba wybuchła, przy czym 
zabity został 1 Arab, ciężko 
rannych — 5, lekko — 1, Prze* 
chodzący w pobliżu Żyd 56*le* 
tni Salomon Eliada uległ lekkie* 
mu zranieniu.

W  dzielnicy jerozolimskiej 
Measzearim rzucono z prze jeż* 
dżającej taksówki bombę. 2*ch

Żydów 62*letni Dawid Baas i 
58*letni Eliezer Doar zostało 
lekko rannych.

Tajemnicze zamówienia 
w St. Zjednoczonych

N O W Y  JO R K . Jak  donosi 
Associated Press, Fraincja^ za* 
mówiła w ostatnich tygodniach 
w tajemnicy 300 samolotów woj 
skowych Stanach Zjednocz.

I
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Kalendarz dnia
W TO REK

Leona IX, Tymo* 
na, Jerzego. 

Słowiański: Wła
dymira.

Słońca wsch. 4.32, 
zach. 18.40. 

Księżyca wsch. 
23 34, zach. 7,4.

KRONIKA HISTORYCZNA:
152S Koronacja królowej Bony w 

Krakowie.
1775 Rreiest Tadeusza Rejtana na Sej* 

mie warszawskim przeciw roz* 
biorowi Polski.

1809 Bitwa pod Raszynem i śmierć 
pułfc.»poety Cypriana G o d e b 
skiego.'

1919 Pierwsze wyzwolenie Wilna. 
PRZYSŁOWIA LUDOW E:

Choć i w kwietniu słonko grzeje, 
Nieraz pole śnieg zawieje.

CIEKAWE WIADOMOŚCI:
W  Japonii łapi^ także ryby za po* 

inoca ptaków, które puszczają poci 
wodę.

RADY PRAKTYCZNE:
Odór z butelek i naczyń glinia

nych usunie się przez nasypanie wę=> 
tri i drzewnych.

Potworne z M n ie
Wprzód zabiiał swe ofiary, a nadepnie zwłoki pokrywał 

glina i nakładał na nie warstwami gips!

n Ten odżywczy 
B I O C E L

S8.J I H f i l l
o p o w i a d a  p e w n a  

pielęgniarka

Działanie jego było poprostu cudów* 
ne. Po kilku dniach stwierdziłam,

że mniejsze zmarszczki zaczynają zni
kać. Po paru tygodniach zaś wyglą
dałam o 10 lat młodziej. Blocel—jak 
poinformował mnie jeden z lekarzy—

eist wynalazkiem wybitnego Profesora 
nlwersytetu Wiedeńskiego 1 wchodzi 
obecnie w skład Kremu Tokalon, ko

loru różowego, spreparowanego we
dług oryginalnego francuskiego prze
pisu znakomitego paryskiego Kremu 
Tokalon. Stosuj go co wieczór, Krem 
zaś Tokalon koloru białego zrana. 
Nada to szybko zwiędłej, ciemnej 
cerze blask młodości 1 nowa żywot
ność; uczyni skórę Jasnę 1 świeżą oraz

Władze angielskie nie lubią, 
aby opinia publiczna żywo inte 
resówała się wielkimi aferami
kryminalnymi i dlatego ujaw* 
niają je dopiero po latach. Po* 
dobnie przedstawia się sprawa 
tancerki Gerdy Malloy.

Przed 10 laty wielką 7sensa* 
cję wzbudziły w Londynie wy* 
stępy duńskiej tancerki Gerdy 
Hack, która była wyjątkowo 
piękna. Po roku porzuciła ona 
deski sceniczne *i została żoną 
znanego malarza, Collinsa Mai* 
loy.

W  trzy lata po ślubie przy*
biegł zrozpaczony malarz do 
Scotland Yard i zawiadomiły że 
jego żona znikła. Malarz przy* 
puszczał, że została ona por* 
wana, ponieważ z jej garderoby 
brakował tylko jedwabny szla* 
frok. Gdy po kilku godzinach 
agenci udali się do willi Mai* 
loya, stwierdzili, że również i 
malarz znikł.

Prowadzenie dochodzeń w 
tej zagadkowej sprawie powie* 
rzył Scotland Yard zdolnemu 
detektywowi Smallowi. Smali u 
dał się do willi, która była po* 
łożona w dzielnicy Kesington, 
zamieszkałej przez artystów i 
leżała nieco na uboczu. Z jed* 
nej strony przylegał do niej 
przestronny ogród, a z drugiej 
willa rzeźbiarza Hardingstona. 
W ejścia do willi strzegły dwa 
duże dogi. Poszukiwania w wił 
li nie dały żadnego wyniku. 
Dopiero gdy Smali zbadał dy* 
wan przy pomocy lupy, za* 
uważył na nim białawy pył, któ 
ry zebrał scyzorykiem i wsunął 
do pudełka od zapałek.

Pył ten nasunął Smallowi po 
dejrzenie, że w willi przebywał 
Hardingston. Udał się więc 
wraz ze swymi pomocnikami 
jdo niego pod pozorem, że chce 
tobejrzeć jego obrazy.

Hardingston był pięknym 
fcrężczyzną około czterdziestki. 
Uprzejmie się uśmiechnął, gdy 
Smali przestąpił próg jego pra* 

►wni. W  przestronnym i as* 
iym pokoju stało mnóstwo po 
iersi i posągów. Wykazywały 

one, że Hardingston posiada 
wiele talentu i że musi być bo* 
gatym, ponieważ nie sprzeda* 
(wał swych dzieł. Na małej estra 

z\t stał niewykończony posąg 
jęczącej kobiety. Smali cofnął 
lic nieco i potrącił skrzynkę zusunie zmarszczki I wszelkie wady. nif c5> » .P £ r5c«  skrzynkę z

■ —  ( parzędziami. Podczas gdy Har*

Na małej wokandzie■ii

Na wysokim stanowisku
czyli: „Rozmowa o kominiarzu■o

i i 1
(A. E.) Dwie znajome: pani 

Janowa Korzeń i pani Genowe» 
/a Dudkowska — spotkały się 
w Hali.

— Co nowego, pani Janowo? 
— spytała pani Dudkowska, sta 
wiając przy ścianie wypchany 
prowiantem koszyk.

~  A dziękuję pani, po stare» 
mu.

— Podobnież za mąż się pa*
ni wybrała?

— A co to, to i owszem.
— I  przy czem tez małżonek 

nani robi?
— On wysokie stanowisko 

:ajmuje.
— Faktycznie? A jakież to?
—- Kominiarzem jest.
— A czy on warszawski, pa* 

ni Janowo?
~  Nie. Z Pragi.
~  Czy to aby dobrze?
— Moja pani, już trzeci raz 

z tamtad biere i jakoś nie mo*

gę narzeka41
— A le musi
— A tak. Trzy dni się z niem 

ostatnio * targowałam, żeby mie 
kapelusz z frajeramy kupił. No 
i w końcu przystał.

— A czem go tak pani prze* 
konała?

— Czem się dało. Garkiem, 
szczotką, wałkiem od ciasta 
Ale kontenta jestem z niego, bo 
chłop robotny i w ogóle nicze* 
go sobie, koszyk!!

— Niczego sobie koszyk??!
Ale pani Janowa nic już ną

to nie odpowiedziała, bo  pędzi* 
la jak szalona za jegomościem, 
który wyrwał jej z ręki koszyk 
z zakupami.

+
Jegomościem tym okazał się 

niejaki Seweryn Rumian, który 
za czyn swój stanął przed obli* 
czem sądu.

W yrok: miesiąc aresztu.

dingston i pomocnicy detekty* | żył się do stojącego ną estradzie I się, przystąpił do robienia ludz,
w& podnosili skrzynkę, Smali 
zbliżył się do posągu i zebrał 
kilka ciemnych przedmiotów le* 
żących na podłodze i wsunął je 
do kieszeni.

— N a co zwrócił pan uwagę? 
— zapytał Smali jednego ze 
swych współpracowników, gdy 
agenci opuścili willę rzeźbiarza.

— Hm... uderza tam w noz* 
drza silny zapach fonnolu.

— Zupełnie słusznie — o* 
świadczył Smali — to wyjaśnia 
dlaczego obok posągu leży ty* 
le zdechłych much! Ale skąd w 
pracowni bierze się tyle much?

Smali wręczył zebrane w pra 
cowni muchy laboratorium 
przy Scotland Yard, a następ* 
nej sporządził listę sklepów w 
dzielnicy Kenigstone, które 
sprzedawały chemiczne, produ* 
kty i zaopatrzył się w adresy 
ludzi zajmujących się wypycha 
niem zwierząt. Następnego 
dnia przedłożył następujący ra 
port swym zwierzchnikom: 
„Hardingston kupił przed trze* 
ma tygodniami 40 litrów for* 
molu, i 100 kilo gliny. Poza 
tym nabył 12 zdechłych kotów. 
Proszę o wydanie rotkazu are 
sztowania rzeźbiarza4*.

Gdy po kilku godzinach de* 
tektywi przybyli do willi rzeź* 
biarza. Hardingston poprosił 
ich, abv zechcieli poczekać na 
niego kilka chwil, ponieważ ma 
coś pilnego do załatwienia. 
Smali prosił go wówczas, aby 
przed tym odpowiedział co się 
stało z Gerdą Malloy. I za* 
nim rzeźbiarz zdołał coś odpo* 
wiedzieć Smali ujął młotek, zbli

posągu i uderzył silnie w glinę* 
Kawał gliny odpadł i wyłoniło 
się nagie ramię kobiece.

—Jeszcze mnie nie macie!— 
dał się słyszeć głos Hardingsto 
na i padło kilka strzałów. Jedna 
z kul świsnęła nad uchem Smal 
la, a zaraz po tym rozległ się 
głuchy trzask padającego na 
podłogę ciała. T o  rzeźbiarz 
strzelił sobie w głowę, pozba* 
wiając się życia.

Smali nie zwróciwszy ńa to 
uwagi, odłamał do reszty glinę 
i po kilku chwilach na podłogę 
zwaliło się ciało Gerdy M alloy 
Detektyw przypuszczając, że 
gdzieś w pobliżu powinny się 
również znajdować zwłoki jej 
męża, wszczął poszukiwania. I 
rzeczywiście w piwnicy natknął 
się na zwłoki Malloya. Był on 
zaduszony. Zwłoki znajdowały 
się w klęczącej pozycji na blo 
ku kamiennym. W . piwnicy 
znajdowało się również wiele 
zdechłych kotów, pokrytych 
już warstwą gliny. Służyły one 
rzeźbiarzowi do pierwszych 
prób. W strzykiwał im do żył 
formol, abv się nie rozkładały, 
a następnie pokrywał zwłoki 
zwierząt gliną, nakładał na nie 
warstwami gips zmieszany z 
betonem. Gdy próby te udały

kich posągów.
Przestępstwo jego nigdyby 

nie wyszło na jaw, gdyby de* 
tektyw Smali nie natknął się w 
jego pracowni na muchy, które 
przyciągał zapach trupów.

f Wesoły
Kącik

GRAMOFONY RADIOWE
PIĘKNIE GRAJĄ  

Nowe modele. TANIO

„ P O L S K A  P Ł Y T A "  
M a r s z a ł k o w s k a  1 0 4

Pije mleko i herbato
i znakomicie sie prezentuje

Już wiele razy wykazywano, 
że zbyt wielka ilość pokar* 
mów nie jest wcale pożądana 
dla organizmu. Przypuszczenia 
tć potwierdza całkowicie żywy 
przykład, a mianowicie niejaka 
pani Mabel Ashworth, miesz* 
kająca w Corby w hrabstwie 
Nort hampshire (Anglia). Ko* 
bieta ta odżywia się tylko mie* 
kiem i herbatą i przy tym czuje 
się znakomicie.

KUPON DO GŁOSOW ANIA

W ankiecie pt. „Co bym zrobił, gdy 
bym został ministrem, posłem, pre* 
zydentem miasta lub bankierem” 
za nailepsze odpowiedzi uważani

Nr. Nr. .............    1 ......

R A D I O
W ARSZAW A I  (Raszyn).

Wtorek, dn. 19. IV. 1938 r.
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo* 

rze". 6.20. Gimnastyka. 6.40. Muzyka 
(płyty). 7.00. Dziennik poranny. 7.15. 
Muzyka (płyty). 8.00—11.57. Przerwa. 
12.05—13.00. Audycja południowa. 
1300-15.30. Przerwa. 15.30. Wiado* 
mości gospodarcze. 15.45. Rzeczy cie* 
kawe. 16.15. Utwory salonowe. 17.15. 
Koncert. 17JO -18 .00 . „Głuszce grają” 
— pogawędka — wygł. Jerzy Dylew* 
ski. 18.00—18.10. Transmisje fragmen* 
tów meczu tenisowego , Legia -— Te* 
niscluben” Stadion Sztokholm. 18.10. 
Skrzynka techniczna. 18.35 Audycja 
dla wsi. 19.00. „Nieśmiertelne książki . 
19.30. Pieśni francuskie. 19.50. roga* 
danka aktualna. 20.00. Koncert roz* 
rywkowy. 20.45. Dziennik wieczorny. 
20.55. Pogadanka aktualna. 21.00. Kon* 
cert symfoniczny. 22.00. Muzyka ta* 
neczna. . .

WARSZAWA II (Mokotów).
13.00. Koncert rozrywkowy (płyty). 

14.00. Parę informacji. 14.10. Koncert 
solistów. 1500. Pogadanka aktualna. 
15.10. Wiadomości sportowe. 15.15. Or 
ki estra solonowa. 16.15—18.00. Prze* 
rwa. 19.05. Muzyka lekka (płyty). 
20.00-22.00. Przerwa. 22.00. „Marwicz 
jestem’* — monolog. 22.15. Piosenki. 
22.30! Muzyka taneczna. 25.30. Muzyka 
leJdu 0*v:tvL

Pani Ashworth jest żoną me* 
talowca i matką trojga dzieci. 
Przed 11 laty przechodziła po* 
ważną chorobę gardlaną, która 
zmusiła ją do przyjmowania 
płynów. Pani Ashworth tak się 
przyzwyczaiła do tego, że na* 
wet gdy całkowicie wyzdrowia 
ła, w dalszym ciągu odżywiała 
się w ten sposób. Lekarze narna 
wiali ją nawet, aby przyjmowa 
ła również pokarmy w  innej po 
staci.

Ale pani Ashworth nie chcia 
ła się na to zgodzić, pozostając 
przy swoim sposobie odżywia* 
nia się. W staje ona o 5*ej rano 
i pije filiżankę herbaty. Obiad 
jej składa się z dużej filiżanki 
mleka, na podwieczorek i kola* 
cję pije również po dużej fili* 
żance mleka i stara się, aby ilość 
wypitego mleka, nie przekra* 
czała litra dziennie.

Mimo tego sposobu odżywia 
nia się, pani Ashworth! czuję 
się znakomicie, jest przy pełni 
sił i 2 łatwością może sprostać 
wszystkim, nawet najcięższym 
pracom w gospodarstwie. Pod* 
czas tych ostatnich lat wyda* 
ła ona na świat dziecko, i pod* 
czas karmienia go również od 
żywiała się w wyżej ^opisany 
sposób. L';1'*

CH ORO BY PŁUC
Gruźlica płuc jest nieubłagana i co* 
rocznie, nie robiąc .łó in icy  dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 

BALSAM  TRIKOLAN  * AGE 
który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i samo* 
poczucie chorego oraz powiększa \va* 

, .ue ciała,’ .usuwa kaszel.

W izyty
Pierwsza wizyta: Życzę pań* 

stwu W esołych SwiąŁ Zdrowia 
szczęścia pomyślności... W iś* 
niówki? Kieliszek nie zawadzi. 
Żytniówka świetna... Chętnie 
jes-zcze kieliszek. Koniaczku? 
Można... Dziękuje. M oje usza* 
nowanie... Tylu mam przyjaciół 
Każdego trzeba odwiedzić.

Druga wizyta: Całuję rączki. 
W szystkiego najlepszego... Żu* 
brówki? Nie potrafię odmówić. 
Można, dla odmiany czystej... 
To  już dziesiąty kieliszek... Tru 
dno.. Człowiek nie gamajda, raz 
do roku taka frajda.

Trzecia wizyta: D aj pysia pa 
nie Stanisławie... Indyka dięt* 
nie... Trzeba jeść... Dziś pastu* 
chy i hrabinie, jednakowo żrą 
jak świnie... Czystej wódki, tyl* 
ko czystej... Chleba?.. Chleba 
szkoda...; Jeżeli chleba dać świ* 
niom, to wyjdzie z niego szyn* 
ka.. A  szynka pięć złotych kilo 
kosztuje... Oblicz pan tylko, co 
to za świetny interes. Kiedyin* 
dziej? Można.. M oje szanowa* 
nie... : '

Wizyta czwarta. Buzi pani 
Mafio, buzi... Życzę żeby có* 
reczki zamąż wyszły, najwyz* 
szy czas... Owszem wypiję, alt 
już czas.. Starszej córeczce wą* 
sy się już puszczają.. A  jak ni* 
wyjdzie zamąż, broda urośnie- 
Nieprzyzwoicie się zachowuję? 
No to mogę iść.. Ale hrodia hę* 
dzie.

Wizyta piąta: Państwo w
domu? Doskonale... Nie trzeba 
mnie prowadzić, sam do pokoju 
trafię.. O , drzwi! Co to? Nie 
drzwi! Szafa?.. T o  czego mnie 
panienka do szafy prowadzi? 
Aha, tędy.. A  to co?.. Ściana? 
Co do cholery, żeby ścianę na 
drodze wystawiać.. I tu ściana* 
Kretyn to budował!.. Wszędzie 
ściany bez drzwi!- ja ci*cę 
wyjść!..

Szósta wizyta: Pani Zofia?*** 
Życzę wszystkiego.. T o  rozO' 
miem, są drzwi... Kocham paitff 
za drzwi... Kobieta z drzwiaao1 
to mój ideał.. A  nie same ścią* 
ny... Żebym poszedł?.. Nie pńjj 
dę!.. Dlaczego pan mnie za k0* 
nierz? Co za świń...

Siódma wizyta: M oje usta'
no... Byłem już raz?.. A  ja 
wię, że nie byłem.. Życzyłeś 
zdrowia?.. A  teraz życzę cho*0* 
by.. Bo się pani upiera, że by* 
łem.. Świnia pani jest. a P#1 
mąż łobuz!... Co za pchanie?*** 
Odsuń się pan bo dam w 
dę.. Bydle!.. . - ki

ósm a wizyta: Pan Pirzyń^J 
jest? Tu  nie mieszka? O  Pl$!*** 
wyżej? Nie mam siły 
chodzić.. Panu p ow in szu je ,'*^  
pije i pójdę... Pan jest . 
man?.. Daj pan peisach°w4«- 
Nie!.. T o  szybę zbije.. ^ rJra •

Dziewiąta wizyta: w *???
sariacie: Proszę mnie 
Muszę iść na święcone do P*?, 
jaciela.. R ozum iecie? Obrazi 
Ip! Ip!.. Nie dobrze... U m * 
r^m... Nannlen Sadek"



^ mie? ~  zapytała’ 
* t ^ a ’ c!br^^'-ając badawczym j
spojrzeniem kochanka-
nj  7 V amav stara historia — 

parł Tom Andrews, ciężko: 
°Padając w fotel. — B 'dem u 
Wszystkich trzech i wszędzie o* 

zymałem tę samą odpowiedź, 
luby sportowe pragną raczej 

jnniejszyć swój personel, niż i 
8° powiększyć.

Dora była wszystkim, co mu  ̂
pozostało. Jego żona umarła 
przed dwudziestoma laty. Jego 
syn Bóg raczy wiedzieć, co 
Slę stało z Tedem. Pewien ame* 
ry^ański menager bokserski a*

i|c~ec — b o k se r p o ś w ię c i  sw ą s h  w ę dla syn a b o k s rra

»q qrzyczynq p o w s ta w a n ia  róż- 
nych Chorób, o d b le ra jg  apetyt ,  
Jworzq  złq p rz e m ia n ę  materii . 
N a le ż y  d b a ć  o n o rm a ln e  fun
k c jonow anie  żo łqd ka i k iszek 
P r*ez re g u larn e  wypróżnienie .

ZIOŁA 2 GÓR HARCU  
0*a  tAUERA 

stosu|q się p r z y  o b s t r u k e | l ,  
normujq traw ienie ,  czyszezq  la .  
god n ie  i bezb o le śn ie ,  p rzeciw , 
d z ia ła ją  tw orzeniu  się tłuszczu, 
w y d a la ją  s u b s t a n c j e  gnilne, 
nie w y w ołu ją  p rzy zw ycza jen ia .  
S t o s o w a n e  sq również skuteez '  
łtie w c ie rp ie n ia ch  w ą t r o b y ,  
n e r e k  t p ę c h e r z a ,  k a m i c y  
tó łc io w ę j .  r e u m a ły ź m ie .  artre-  
lytmlę, he m o ro id a c h  i otyłości .

ZlOtA Z GÓR HARCU
Dr a IAUERA

doptował go, gdy miał rok, po*J 
nieważ Tom  Andrews, wscho*- 
dząca gwiazda na firmamencie 
bokserskim, mistrz świata wszyj 
stkich wag, był zbyt zajęty, by 
móc się opiekować dzieckiem. 
Było to przed dziewiętnastu la* 
ty. A  teraz był on wykolę jo* 
nym człowiekiem. Liczył bo* 
wiem 41 lat i był już za stary j 
do jedynego zawodu, w którym i 
mógł pracować. W iele już p o*ł 
święcił, aby Dorę zatrzymać 
przy sobie. Nie był już teraz w 
niej wprawdzie tak szalenie za* 
kochany, jak dawniej, ale by* 
ła ona dla niego jedynym łącz 
nikiem ze starymi beztroskimi 
czasami. Gdy ona go porzuci, 
pozostanie zupełnie sam i na 
pewno stoczy się na dno, a te* 
go bał się najbardziej.

— Nie możesz więc zdecydo 
wać się na to, aby jeszcze raz 
wystąpić na ringu i w ten spo* 
sób zarobić nieco grosza? — 
zapytała go Dora.

— W  moim wieku stoczyć 
poważną walkę na ringu? W y* 
śmieją mnie przecież.

— Nie, do tego nie dojdzie, 
Tomie — rzekła z czułością w] 
głosie Dora. — Przecież jeszcze 
niedawno cieszyłeś się wielką 
popularnością w święcie bokser 
skim. I inni, którzy już byli na 
wpół zapomniani, znów się wy 
bili i ty również potrafiłbyś te* 
go dokonać, gdybyś tylko 
chciał. Pomyśl co by to wszyst 
ko oznaczało, — pieniądze, sła 
wę, dobrobyt... moglibyśmy 
się wreszcie pobraćl Przecież 
muszę w końcu pomyśleć i o 
sobie!

— A  więc do tego miało 
dojśćl Przed sześcioma laty z 
honorem wycofał się z walk- W  
czasie swej kariery został tylko 
raz zwyciężony i to właśnie w 
ostatniej walce. A  teraz ona 
chce, aby wrócił na ring i o* 
śmieszył się*

W cziery oczy
jgtrmne rozmowy z  naszymi C ż fg iw *i» ił

Na sKraju przepaści
"O SZU KA N Y" ia li n»m .1 ':
»Jak° słały obserwator działu „W 

u b o c z y ” zauważyłem, ie  Sz. Pan 
W ł  i VdzWa wiele bardzo do* 
1łZC . . Poetycznych rad. Postanowi* 

i Ją zwrócić się do P. Redakto, 
k» • co mam czynić z taką ko* 
hS ** prf ez któr*  o mało nie wpad; 

dno występku.
«*ycimu > * - ,  będąc u p.p. S.,

 ̂ *nałem panienkę, którą pokocha* 
ta od pierwszego wejrzenia. Gdy jej 
£  Powiedziałem, śmiała się ze mnie.

śf, mnie tylko lubi. 
^Potykaliśm y się z początku dwa 

J azy w tygodniu. Później 
J*«*ąłem bywać u niej. Rudzice Jej 
g u b ili  mnie. Jestem, zresztą podob
ny *“e brzydki, a nawet i sympatycz*

mnie pocałowała po raz pierw
zgłupiałem. Bo jakże można ca* 
\ r°g°ś» *<> nic kocha?

^?Jtałcm , dlaczego mnie całuje. — 
J^edziała, że tylko dla sportu.

* th^nej niedzieIi lei rodzice będąc 
'tł2?łieAbo nasi rodzice znali), a 
ł ą ^ w i e  tylko je j mama powiedzia* 

f  to zupełnie serio — źe patrzę 
W k  i»k *bój.

ląJJ* mnie to zdenerwowało, £e ncie 
bjSr. *  własnego mieszkania do po* 
V * j* j restauracji, gdzie upiłem się 
i^Jdeprzytomności (choć nałogowo

^  ?? wróciłem do domu rodzice jej 
^li ?yckodzili. Od owej pory zabro* 

Joj widywać się ze mną. Może] 
«lę g ji  zresztą, że powiedziałem — 

Od żartem — że ją zastrzelę. 
° wel . Pory zacząłem pić nało* 

^  Zawierałem znajomości z co*
t dziei podejrzanymi typami, 

się na dno „zgnilizny” i 
lej ft*Pk«. A le wszystko to robiłem 

złość, żeby wiedziała, iż to 
łl* °  Przez * je j mamusię.

•‘W  ta2y *eraz spotykają mnie na
zawsze pijanego i 
prostytutki. Ich

w towa*
znajomy

®l* że pytali go się. skąd bio*

rę pieniądze na ło pijaństwo, bo od 
pół roku już nie pracuję.

Po pijanemu kazałem mu odpowie 
dzleć, źc zajmuję się sutenerstwem. 
Pewnego dnia napisała ml, że chce 
się ze mną spotkać. Poszedłem. Nie 
było jej. Tak pisała do mnie jesz* 
cze dwukrotnie, za każdym razem 
„robiąc mi trąbę**.

Radź mi, Sz. Redaktorze, jak postą 
pić, bo gdy zrobię jeszcze krok na* 
przód, już nie wrócę na uczciwą dro* 
gę-

Zaznaczam, że jestem jeszcze mło* 
dy. Mam 20 lat ale żadnej przyszłoś 
ci przed sobą nie widzę, gdyż ona mi 
życie złamała. Wiem, że już do mńie 
nie wróci. Gdy ją spotykam* unika 
mnie. Nie wiem, może mnie się boi?

Niech Pan Redaktor nie myśli, ie  
jestem jaki „łapserdak”. Jestem ele* 
ganckim chłopcem, inteligentnym i 
dżentelinenem w każdym calu, nawet 
dla upadłe) kobiety. Bł?gam o radę, 
jak dalej postępować, bo tułam się 
bez celu w życiu”.

♦* *
Wydaje mi się, że Pan zrobił z igły 

widły. Nie widzę nic strasznego w 
tym, ie  pomówiono Pana o patrzenie 
„jak zbój”. Przecież to było tylko do 
wolne wrażenie, zgoła Pana nie obo* 
wiązujące, któremu Pan mógł za* 
przeczyć.

A gdyby nawet Pan tak patrzył, 
to też jeszcze nie jest tragedią, która 
powinna młodzieńca tak wieść na za* 
tracenie, jak w Pańskim wypadku.

Niechże się Pan jak najszybciej 
opamięta, bo stoi Pan już u skraju 
przepaści. Proszę spróbować jeszcze 
napisać do ukochanej, wytłumaczyć 
wszystko i prosić o pojednanie, ale 
gdyby to nawet zawiodło, to ma Pan 
przecież dopiero 20 lat. jest Pan rze*
k

Tylko trzeba jak najszybciej zabrać 
się do uczciwej pracy. — To Panu 
przywróci równowagę życiową*

:omo przystojny, sympatyczny i in* 
teligentny, czegóż Pan się obawia? 

rlko trz< *

— Czy mam cię uważać za t 
tchórza, Tom ie? — zapytała Do 
ra.

— Gdybyś h' ła mężczyzn ' 
.viecziałbym jak mam teraz z 
tobą postąpić.-. Ale na Boga, za 
kogo mnie uważasz. Nie jestem 
człowiekiem, który potrafi do* 
ł'onać cudów 1 A  zresztą, jaki 
bokser o możliwej klasie, bę* 
dzie chciał ze mną walczyć? Je* 
śli znajdziesz takiego, będę z 
nim walczył.

— Znalazłam już takiego bok 
sera. Menager „Sport C irde”, 
Blaney, szuka niezbyt już czyn 
nego boksera o dobrym nazwi* 
sku... Chce, aby walczył dwu* 
dziestego siódmego z młodym 
Amerykaninem, któremu się ro 
bi dużą reklamę... Masz więc 
jeszcze trzy tygodnie na tre* 
ning... a honorarium wynosi 
pięćset funtów...

Pięćset funtowi Była to wpra 
wdzie znikoma suma w porów* 
naniu z tymi, które dostawał za 
mecze w ubiegłych latach. Ale 
obecnie suma ta oznaczała dla 
siego wielki majątekl

Dora przytuliła się do niego, 
zarzuciła mu ręce na szyję i sze i 
pnęła:

— On j*est jeszcze młodzień* 
cem, a ty jesteś twardy jak stal. 
Zgódź się na to Tomie, uczyń 
to dla mnie.

Tom łudził się co do intencji 
Dory. Zdawał sobie sprawę, że 
gdy przegra mecz, ona porzuci 
go. Jeśli zaś zwycięży, to go 
porzuci, gdy wyczerpią się pie* 
niądze i chwilowa sława minie.. 
Mimo to przyciągnął ją  do sie* 
bie i rzekł czule:

— Dobrze, kochanie- Jutro 
pójdę do Blaneya.

** *
Mecz między zapaśnikami: 

Petem Frisco, a Tomem And* 
rewsem był reklamowany jako 
wielka sensacja bokserska. Pod 
czas treningu Tom  nabrał sza* 
cunku dla siebie. Był zdumio* 
ny, jak  krzepko się trzymał po 
tylu latach bezczynności. Jego 
uderzenia były pewne i mocne, 
jak za dawnych dobrych lat, a 
ruchy jegp nóg przypominały 

lekkie ruchy tancerza. Pewnego 
wieczoru mimo woli tak zmasa* 
krował swego partnera, z któ* 
rym trenował, że ten runął na 
deski bez przytomności- Po tre 
ningu, Blaney, który obserwo* 
wał tę scenę, oświadczył Tomo 
wi:

— Widziałem Pete Frisco 
podczas treningu i ja,. Blaney, 
mówię panu, że pan go z łat* 
wością wykończy. Założę się, 
że pan zwycięży. Znajdę ludzi 
o pańskiej klasie i co najmniej 
przez dwa lata będę pańskim 
menagerem. Będzie pan feno* 
menem w świecie bokserskim, 
będzie pan czterdziestoletnim 
szampionem!

W reszcie nadszedł dzień me* 
czu. Na godzinę przed rozpo* 
częciem meczu Tom  udał się do 
biura Blaneya. Był już tam Pe* 
te Frisco. — Należało jeszcze 
przed walką podpisać kontrakt. 
Pete Frisco złoży! jiiż pod kon 
traktem podpis i wręczył pióro 
Tomowi. Andrews pochylił się 
nad papierem i przeczytał pod* 
pis: „Piotr Edward Blake”, zna

ny jako Pete Frisco”. Tom u* 
>wę, s" Tro sał wzrok

•M
>rzvu’Łai-.

1 Ale . . Fm eo» nnaf swoją
dumę, i wyratował się z sytu* 

ca i Uważnie mu się i i ,  w jedyny możliwy sposób 
aki mu pozostał. Nagle opuścił 

ramiona, nadziewając się na 
dwa potężne ciosy Toma w ra* 
mię i usta i zwarł się z przeciw* 
nikiem.

— Muszę wygrać tę walkę — 
szepnął do ucha Tomowi — w 
przeciwnym bowiem wypadku, 
będę wykończony.

Sędzia ringowy rozłączył prze 
ciwników i Pete Fresco wymię* 
rzył tego wieczoru swój pierw* 
szy cios. Tom ani drgnął. Prze" 
ciwnie, cios ten dodał mu bodź 
ca, pięści jego młóciły przeciw* 
nika, który całkowicie wycień* 
czony, starał się w jakiś sposób 
ich uniknąć- 

W  końcu gong uratował go 
od sromotnej porażki.

Na początku drugiej rundy 
znów aoszło do zwarcia.

— Mam żonę i dziecko — 
szeptał Pete Frisco — Posiada* 
ją one większą wartość, niż f>a* 
na dziewczyna. Bedziesz musiał 
stary poszukać sobie innej przy 
jaciółki, ponieważ w tej rundzie 
pójdziesz na deski IM

Co się nagle stało ẑ Tomem?
— Obudź się, Tomie! — rv* 

czał stadion.

Po kwadransie Tom  wszedł 
na ring. Entuzjazm, z jakim 
przyjęła go publiczność, zaparł 
mu dech w piersiach- Nie spo* 
dziewał się takiego przyjęcia. 
Wyczuwał, że publiczność by* 
ła po jego stronie, pragnęła aby 
wygrał.

W  porównaniu z tym przy* 
jęciem, powitanie Pete Frisco 
było więcej niż skromne.

Zabrzmiał gong. Pete Frisco 
rzucił się na przeciwnika jak ta 
ran. Tom wysunął przed siebie 
lewe ramię, zmuszając go do za 
trzymania się. Doszło do 2war* 
cia, podczas którego Tom  szep 
nął do ucha swego przeciwnika:

— Muszę wygrać tę walkę, 
młodzieńcze- Jeśli przegram, — 
stracę moją dziewczynę 1

— Tego rodzaju historie nie 
riekawią mnie — odparł obojęt 
nie Pete.

Przeciwnicy rozłączyli się i 
(:ozpoczęła się walka na całego. 
Zdumiony szept publiczności 
przeszedł w ryk entuzjazmu. — 
Stary Tom  był bowiem wspa* 
niałyl Spokojnymi i prawie że 
nieznacznymi ruchami paraliżo* 
wał zamierzenia Peta i raz na* 
wet zadał mu tak potężny cios 
w podbródek, że Pete opadł za 
mroczony na sznury.

— Tom , knock out, knock 
out! — wrzeszczała publicz* 

ność.
Uśmiech pewności znikł z 

warg Peta. Sądził, że będzie wal 
czył ze „starym pudłem”, a tu 
natknął się na twardego, do* 
świadczonego przeciwnika. — 
Znów natarł na Toma, zamie* 
rzając mu zadać lewy sierpowy. 
Tom odrzucił głowę do tyłu i 
uniknął ciosu. Przecież było 
rzeczą tak łatwą uniknąć poaob 
nych ciosów. Nauczył się tego 
zanim jeszcze Pete Frisco przy* 
szedł na świat.

Podniecenie publiczności ro* 
sło. Nagle Tom  przeszedł do a* 
taku i jego pięści grzmociły mło 
dzieńca, który zakrył twarz rę* 
lcawicami i wyczerpany, zdener 
\vowany, cofał się w stronę 
sznurów. Zdawał sobie jasno 
sprawę, że zostanie pobity za* 
nim jeszcze pierwsza runda do* 
biegnie końca. Ten Tom  był 
zbyt dobrym bokserem dla nie* 
go...

Puliczność zerwała się z 
miejsc i wrzeszczała, dodając 
bodźca Tomowi, który robił z 
młodzieńcem co chciał.

Nigdy nie jest zapóźno tym bardziej Jeżeli
cierpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żół* 
ciowych, ziej przemiany materii, na bóle artretyczne czy po* 
dagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóżno, o ile 
używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL”. kt^re zapo* 
biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko* 
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm. — 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL”, a gdy przeko* 

nasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swym 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL” 
GASECKEEGO (z  kogutkiem) sprzedała aoteld i składy apteczna*

Ale było już za późno. Pótęż 
ne uderzenie w szczękę zamro* 
czyło starego boksera i po 30 se 
kundach leżał znokautowany 
na deskach.-

Gdy Tom znajdował się w 
garderobie, wszedł do niego Pe 
te Fresco i rzekł:

— Sądzę, że pana nie skale* 
czyłem..-

— Czy naprawdę ma pan żo# 
nę i dziecko? — zapytał gc 
Tom, przyglądając mu się uważ 
nie.

— Tak, i walka ta była dla 
mnie decydująca. W ydano na 
mnie mnóstwo pieniędzy i jes2 
cze niewiele osiągnąłem.

— Potrzebne jest panu do* 
świadczenie, młodzieńcze, a z 
pewnością pan się wybije.

— Żal mi pana z powodu tej 
pańskiej dziewczyny.

— E , to głupstwo — ma.ii* 
nął ręką Tom.

— Czy potrzebna panu poc.i 
da, mój menager oświadczył, 
że chętnie zaangażowałby pana 
w charakterze mego trenera.

— Bardzo chętnie przyjmę tę 
posadę — rzekł Tom, odwraca 
jąc się.

Zaraz po wyjściu Peta wszedł 
do garderoby Banley, i wręcza* 
jąc Tomowi należne  ̂mu hono* 
rarium, oświadczył, że w ostat* 
niej chwili zmienił zamiar i po* 
stawił na Peta.

— Niech mi pan powie szcze 
rze — poprosił w końcu Banley 
— dlaczego przegrał pan walkę, 
która tak doskonale zapowiada 
ła się dla pana?

— Bardzo chętnie, —  odparł 
Tom, nakładając kapelusz *•— 
Młodzieniec ten jest moim sy* 
nem.— Nie wieaziałem o  tym 
przed podpisaniem kontraktu. 
Do widzenia
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^  Pani Mannheim znów ndała się na posterunek policji, 
«  tymczasem Elza ukryła się z Tadeuszem na strychu. Gdy 
nadeszła policja, wydało je j się, te  policja idzie na górę.
. {Tadeusz począł nadsłuchiwać.

w- N id  — odrzekł. — Nie idą na górę. Głosy do* 
chodzą z podwórza i oddalają się.

—  O  wielki Boże, ratuj nas... — szeptała Elza, tu* 
ląc się do Tadeusza i drżąc, jak  liść osinowy.

** *
Pani Mannheim nie opowiedziała na posterunku 

policji o postępku swej córki.
Po prostu wstydziła się opowiadać o tym, jak je j 

córka ukrywa szpiega.
M ogłoby to ją  raz na zawsze skompromitować, a 

pani Mannheim była zagorzałą patriotką nimiecką.
A  poza tym: przecież córce groziła by za to ostra 

kara, jak  że więc może zasypać własną córkę?
Po drodze obmyśliła i opowiedziała następującą 

historyjkę:
G dy dziś z rana usiłowała wejść do komórki po 

warzywa, zauważyła tam w kącie ukrywającego się 
mężczyznę.

Przestraszyła się, zatrzasnęła drzwi I zamknęła je
na kłódkę.

W  pierwszej chwili pomyślała, że to złodziej, ale 
wbet zorientowała się, żc to na pewno ten sam 
SZfńleg, który uciekł, związawszy jej córkę. Zamiast 
uciec, ukrył się snać w komórce.

A  może to jednak złodziej? — rzucił przodow* 
na posterunku.

—  Złodziej? — Ależ nie! W ykluczone! W  Prost* 
la m  nie ma złodziei. T o  napewno ten sam typ... Ten 
szpieg.*

Teraz wybrało się wraz z panią Mannheim sześciu 
policjantów. K to wie, jeśli to naprawdę szpieg, może 
ma przy sobie broń! Może zabarykadował się w tej 
komórce i odpowie strzelaniną. Zdaje sobie napew* 
no sprawę co go oczekuje.

«— A  może ten bubek uciekł, jak go pani zde* 
maskowała? — pytał przodownik.

— Jakże mógł uciec, skoro zamknęłam go na kłód* 
kę, a klucz od kłódki mam tu ze sobą... w

— Może wyłamał drzwi...
W  jaki sposób? Gołą dłonią? Zresztą, drzwicz 

Ic! są bardzo mocne.* ■ \v T
Policjanci zdecydowali się pójść z nią razem.

Pani Mannheim zbiegła pierwsza do domu, a 
w ślad za nią policjanci.

Wzburzona, zdenerwowana poczęła rozglądać się 
wokoło i wnet zauważyła, że Elzy nie ma. Niepokój 
je j wzrósł jeszcze bardziej.

— Elza! — poczęła wciąć.
— Gdzie jest ta komórka, w której ukrył się 

szpieg? — zapytał przodownik, wyjmując rewolwer 
z ręki.

— Elza! Elza! Gdzie jesteś?... M oja córko! Gdzie 
Jesteś u licha? — wzburzenie pani Mannheim rosło 
wciąż.

Policjanci zauważyli wzburzenie pani Mannheim, 
rzecz wydała im się podejrzana i dlatego zapytali:

— Co się stało?
— M oja córeczka!... Jestem o nią niespokojna!...

— odrzekła pani Mannheim.
— Po co pani zawraca nam już po raz drugi głowę!

— rozłościł się przodownik. — C o nas obchodzi pa* 
ni córeczka? — Gdzie jest komórka, w której miał 
się ukryć ten pani szpieg?...

— Na dworze... Proszę za mną... Elza... Elza, gdzie 
jesteś? — wołała dalej pani Mannheim prowadząc 
za sobą policjantów do komórki.

Policjanci repetowali broń, przygotowując się do 
spotkania z niezwykłym złoczyńcą.

Szli powoli naprzód i wreszcie, gdy znaleźli się 
przy komórce, rozkazali pani Mannheim:

— Otworzyć drzwi, i proszę odejść!
Pani Mannheim zauważyła, że kłódka wisi na 

drzwiach. T o  Ją bardzo zdziwiło.
Była w pierwszej chwili przekonana, że Elza wy* 

łamała drzwi i uciekła wraz z tym szpiegiem.
A  tu kłódka jest w porządku. Gdzie podziała się 

dziewczyna? <
Może uciekła ze strachu sama? Może trapiły ją wy* 

rzuty sumienia, że tyle krwi napsuła swojej kochanej 
[ Mutferchen?

Chwilę jeszcze stała pani Mannheim zmieszana, 
i rozglądała się po podwórzu, szukając wzrokiem 
Elzy.

— Czego pani tale stoi? Proszę dać nam klucze do 
tej kłódki! — krzyknął policjant.

Pani Mannheim podała mu milcząco kluczyk.
Przodownik otworzył kłódkę i uchylił nieco

drzwi. Szóstka policjantów ustawiła się wókoł 
a przodownik zawołał: . . .  . . .  -

— H ej, ty bubku, wychodzisz i poddajesz 5tę# 
chcesz, żeby ciebie siłą brać?

Rzecz jasna,nikt nie mógł mu odpowiedzieć.
— Oho, to gagatek! — szeptali policjanci. 

odzywa się. Jak  widać, chce nas zwabić do śradfr *
— No, poddaj się, bo w przeciwnym razie zostanie 

z ciebie sito... — powtórzył przodownik, i otworzy1 
nieco szerzej drzwi komórki.

— Nie widać go! Chyba ukrył się w jakimś 
cie! — powiedział jakiś policjant.  ̂ ■

Pani Mannheim stała w kącie i drżała, licząc się * 
tym, że za chwilę rozpocznie się strzelanina.

Ale gdzie jest Elza? Co się stało z tą dziewucha- 
— niepokoiła się pani Mannheim o swą córkę.

— H ej, słuchaj tam! — krzyknął przodownik, wyj* 
mując z kieszeni zegarek. Jeśli w ciągu trzech mj* 
nut nie wyjdziesz z komórki, rozpoczniemy strzelam* 
nęl W yłaź więc!

A  tymczasem drewniany parkan obsiadła kup* 
chłopców, by przyjrzeć się tej ciekawej scenie. Jeden 
policjant począł ich odganiać, ale dziatwa uparła si£ 
i poczęła wyglądać przez szpary w parkanie.

W obec tego, że „bubek“ nie odzywał się, waha* 
się przodownik, co ma teraz uczynić.

Sytuacja sześciu policjantów w obliczu rzekomego 
szpiega, który był w ich wyobraźni rzecz jasna uzbro 
jony od stóp do głowy, nie była godna pozazdroszf 
czenia. Szpieg był w pewniejszej sytuacji: przecie* 
komórka, w której się rzekomo ukrył, ochraniała 
ze wszystkich stron. Gdyby jakiś policjant przekro* 
czył drzwi komórki, mógłby zostać rozstrzelany * 
jednego z kątów.

Policjanci zdawali sobie sprawę z tej sytuacji, wo* 
bez tego drżeli na myśl o walce, jaką wypadnie u® 
stoczyć.

— Panie przodowniku — odezwał się jeden poh' 
cjant. — Mam pomysł. Jeśli ten szpieg nie będzi* 
odpowiadał na nasze wezwanie, podpalimy komórkę 
i w taki sposób zmusimy go do ucieczki.

— Racja, ma pan rację — odrzekł na to przodo*^ 
nik. — W ykurzymy go z wnętrza!

— Ach, mój Boże!—załamała pani Mannheim d l&  
nie. — Co też panowie zamierzacie uczynić? — Szk° 
da je j było dobytku i komórki, bała się o cały swól 
domekl

Policjanci nie zwracają uwagi na jej słowa. Nie od* 
powiadają je j. Interes państwa i walka ze szpiegam1 
ma większe znaczenie, aniżeli jakaś komórka z 
duktami pani Mannheim.

Przodownik zbliżył się do progu, wymierzył do 
środka z rewolweru i krzyknął:

— Trzy minuty minęły. Uprzedzamy ciebie, że 
śli natychmiast nie wyjdziesz i poddasz się — pod* 
palimy ten twój schowek.

(Dalszy ciąg jutro).
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H33 wszystko wyssał z palca, 
albo ten major umyślnie go szu 
kał, aby nas wprowadzić w 
błąd, chcąc w ten sposób wpro 
wadzić zamieszanie w nasze sze 
fegi.

— Należy zażądać od H33, 
aby sprawdził cży wiadomość, 
którą otrzymał oa  tego majora, 
odpowiada prawdzie. Należy 
przy tej okazji zwrócić uwagę 
naszym agentom, aby w przy* 
szłości odnosili się z większą 
rezerwą do wiadomości, jakie 
zdobywają. Z wiadomości H33 
wynikałoby, że skazany Pasśini 
nie miał nic wspólnego z kra* 
dzieżą planów z ministerstwa 
spraw wojskowych, a zdaje się, 
że wszyscy słyszeliśmy jak  przy 
znał się otwarcie do tego prze* 
stępstwa. Nie przypuszczam, a* 
by ten W łoch był takim idiotą, 
że przyznałby się do ni epopei* 
njonego przez siebie czynu i 
chciałby ściągnąć na siebie, wy* 
soką karę... Powtarzam ,panu 
.jeszcze raz, panie poruciniku, 
że nasi agenci dają się prowa* 
dzić za nos przez przebiegłych 
RosjaJi i przyjmują za dobrą 
monetę to wszystko, co im po* 
wiedzą. O głupcy, nie zdają so 
bie sprawy, że rosyjski kontr* 
wywiad wyprowadza ich w po 
le. i »

Redl mówił tak przekonywu* 
jąco, że Ronge oświadczył:

— Słusznie, rosyjski kontr* 
wywiad chce w ten sposób nas 
zdezorientować. Jeszcze dziś

Do gabinetu Redlą wszedł jego 
współpracownik, porucznik Ronge, i 
oświadczył, że agent warszawski H33 
doniósł, iż plany nowego typu armat 
znajdują się w posiadaniu warszaw* 
'kiego sztabu generalnego.

50.
Krew uderzyła Reedowi do 

głowy. Ale szybko się opano* 
wał, ostatnie wypadki nauczyły 
go trzymania w ryzach swoich 
nenarów... Roześmiał się pogar* 
dliwie i oświadczył:

— T o  się nazywa fantazja! 
Proszę pokazać mi ten list.

Ronge podał mu list, który 
był pisany szyfrem. Była to 
kartka, na której były naryso* 
wane kwiaty i wazony. Redl 
szybko odszyfrował list.

B ył on następującej treści:
„Pewien major pracujący w 

sztabie generalnym, który czę* 
sto lubi zaglądać do kieliszka 
otrzymał ode mnie znaczną su* 
tnę pieniędzy, co mu do reszty 
rozwiązało język. Opowiedział 
mi w zaufaniu, że pułkownik Ja 
błonowski polecił mu zamknąć 
w opancerzonej kasie ważny 
dokument — plany nowego ty 
pu armat austriackich. Staram 
się, obecnie ustalić kto je wy* 
kradł i sprzedał Rosjanom.

H 33“.
— Co to ma znaczyć? — za* 

pytał Ronge gdy Redl przeczy 
tał list.

Redl poruszył ramionami, ma 
chnął lekceważąco ręką i oś* 
wiadczył: . .

— Stoję przed zagadką* A lba

wyślę naszym agentom odpo* 
wiednie instrukcje, by wiedzie 
li, jak mają w przyszłości po* 
stępować...

Redl wszelkimi sposobami 
starał się zbagatelizować wiado 
mość przesłaną przez H33. Mó* 
wił tak przekonywująco, że 
w końcu wszyscy wyżsi Urzęd* 
nicy wywiadu podzielili jego 
zdanie, że jest to fortel rosyj* 
skiego kontrwywiadu.

Przecież W łoch Passini „przy 
znał stę“, że polecił Steinglero* 
wi wykraść . z ministerstwa 
spraw wojskowych plany no* 
wego typu armat. Sąd skazał 
Steiglera na dwadzieścia lat wię 
zienia, a więc uznał, że nikt in* 
ny jak tylko Passini i Steigler 
popełnili wspomniane prześtęp* 
stwo. A  tu nagle austriacki 
szpieg w Warszawie przesyła 
wiadomość, że jakoby plany te 
znajdują się w posiadaniu rosyj 
skiego sztabu generalnego.

N ikt nie starał się zwalczać 
argumentacji Redlą, wszyscy 
przyznali słuszność jego przy* 
puszczeniom. Niektórzy urzęd* 
nicy jeszcze zaznaczali:

— Oho, nasz szef’ ma głowę 
na karku, one tak szybko nie 
da się wyprowadzić w pole... 
jego rosyjski kontr*wywiad nie 
oszuka... . . i •<

Tego samego dnia, w którym 
nadszedł list od H33, Redl o* 
trzymał list od cesarza Francisz 
ka Józefa. i

„Wyrażamy panu nasze nai* 
głębsze uznanie — pisał cesarz 
— za ofiarną pracę dla dobra 
ojczyzny i tronu. W ykrycie 
prźez pana szpiegów, którzy 
wykradli plany z ministerstwa 
spraw wojskowych, napełniło 
nas szczerą radością. Dziękuje* 
my panu i życzymy dalszej o* 
woend pracy dla dobra ojczy* 
zny. Podpisane:

Franciszek Józef‘\

Redl przeczytawszy ten list 
dziwnie się uśmiechnął... Gdy 
koledzy winszowali mu otrzy* 
mania listu od cesarza, w któ* 
rym mofcźrcha wyrażał mu swe 
uznanie, Redl zachowywał się 
tak dziwnie, że koledzy doszli 
do wniosku, że Redl jest tak 
wzruszony otrzymanym listem 
od cesarza,- że nie może wypo* 
wiedzieć słowa...

/ W o w e r  o
W  kilka dni po otrzymaniu 

przez Redlą listu od cesarza dla 
rosy i skiego podoficera pracują 
cego w kancelarii więzienia woj 
skowego na Dzikiej (obecna u 
lica Zamenhofa) nadeszła prze* 
syłka pocztowa z Kielc, w któ* 
rej znajdowało się śmietanko* 
we niasło. Masło było zapako* 
wane w przezroczysty papier 
nie przepuszczający wilgoci. 
Do paczki był dołączony list 
tej treści:

„Drogi Aleksy Siergiejewi* 
czu!

— Przysyłam Ci paczkę naj* 
lepszego masła śmietankowego. 
Odpowiedz mi, czy ją otrzyma 
łeś.

Twoja kochająca Anna“.
Podoficer ten, który nazywał 

się Aleksy Siergiejewicz Szapo* 
wałów, zajmował mieszkanie, 
w kompleksie budynków du* 
żego więzienia wojskowego.

Szapowałow rozpakował pa* 
czkę, ostrożnie zdjął z masła 
przezroczysty papier, oczyścił 
go z tłuszczu i wrzucił do garn* 
ka z jakimś specjalnym pły* 
nem.

Zanim zabrał się do tego, za* 
mknął drzwi na klucz i zapuś* 
cił story u okien. Papier leża! 
w płynie iakieś pół godziny. 
Gdy wyjął go z garnka okazało 
się, ze przezroczysty i czysty 
poprzednio papier był gęsto za

1  ASTO SOWA MII:

G R Y P A . P R ZE ZIg B IE N ie  
BOLE GŁOWY ZEBOWiŁE

[Ją6,*/ĄC B»Y6lN*tWCH
PAtRZCJE JAKIE PROSZKI WAM DAj

OOYŻ SA JUi NAŚt-AOOWMCTWĄ, 
$Ą8AJCU .»ns™ńW-MIG»tHO-l|tWVOf£' TYlHO W NOWYM OPAKOWAAH*

pisany... Szapowałow przez 
ka chwil pilnie nasłuchiwał i "f 
końcu zabrał się do czytania ^  
stu:

„Wiadomość pańska o 
kradzionych planach nowej# 
typu armat, które rzekomo z®?* 
dują się w posiadaniu rosyj' 
skiego sztabu generalnego 
odpowiada prawdzie. Prawd0* 
podobnie major ze sztabu 8^ 
neralnego, który panu po^lC 
rzył tę „tajemnicę** chce 
wyprowadzić w pole... Po^* 
nien pan na przyszłość.

Szapowałow nie dokończ^ 
listu, ponieważ nagle rozlegj 
się gwałtowne pukanie  ̂
drzwi. Szybko wsunął zapis**1 ̂  
arkusz papieru do tylnej ki 
ni spodni i zbliżywszy się ® 
drzwi, zapytał:

— Kto tam?
— Proszę natychmiast 

rzyć — dała się słyszeć sur°^ 
odpowiedź. *

— Ale kto tam? —
po raz drugi Szapowałow, s 
jąc się blady jak kreda. ,

— Żandarmeria, natychndaS 
otworzyć.,..

(Dalszy ciąg jutro)*
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Nieprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówna, 
Arka małorolnego wieśniaka, poszła do miasta „do obowiąz? 
ku**. Już w pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego 
człowieka, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal nie tra* 
gicznie zakończone przeżycia były skutkiem tej nieuczciwości 
męskiej. Przetrwała je Frania, a synka nieznanego nawet 
z imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. Bo? 
duena. — W  ciągu prawie dwóch okrutnych lat różnych  ̂do* 
świadczała przykrości i radości, aż wreszcie znalazła się wśród 
robotników rolnych, którzy jechali przed laty do Francji. 
Frania porzuciła służbę w domu polskiego urzędnika konsu? 
laraego w Tuluzie w obawie przed zbyt gwałtownymi zaleta* 
mi pewnego właściciela sklepu.

Pierwsze dni tęskniłam za swoim państwem, bo się 
przyzwyczaiłam do nich, ale to mi prędko przeszło. 
Człowiek skoro świt był w robocie, O dwunastej 
była przerwa. U Francuzów obiad święta rzecz. Kie? 
iy  nadeidzie dwunasta, to żeby się tam paliło, żeby 
była najpilniejsza praca, oni muszą iść jeść.

Po dwóch godzinach znów praca do siódmej, 
ósmej. Cala moja robota polegała na tym, że musia? 
łam lać mleko do kadzi przy maszynie, pilnować bu? 
telek, do których maszyna nalewała śmietankę, albo 
stać przy innej maszynie dla odmiany, która korko? 
wała butelki.

Praca nie była ciężka.
Mieszkałam na miejscu Leosi w ładnym dużym po 

kołu z trzema innymi dziewczynami. W szystkie trzy 
były gdzieś z z Krakowskiego. W esołe, miłe, gada? 
tliwe. Prawda, jak to młode dziewczyny, czasem po? 
kłóciły się o jakieś głupstwo, ale nie były bardzo 
zawzięte i zaraz godziłyśmy je, żeby nie było zamie? 
lizania.

Niedaleko folwarku, wszystkiego trzy kilometry 
Od nas, była duża wieś, kościółek bardzo miły i pól? 
ski ksiądz z francuskim razem mieszkali tam na ple? 
banii. Chodziłyśmy więc do kościoła co niedziela, jak 
i fi nas w kraju. Byłam też najbliższej niedzieli u 
spowiedzi świętej i u Komunii.

Ksiądz młody, ale poważny nad podziw i bardzo 
serdeczny. Bardzo go tam ludzie lubili i to nie tylko 
Polacy, bo i Francuzi. A  Francuzki to chciały się 
tylko u niego spowiadać.

W  niedzielę na folwarku było bardzo wesoło. Na? 
sl chłopcy zbierali się całą gromadą na muzykę i na 
tańce.

Pierwsze} niedzieli nie chciałam nigdzie chodzić, a? 
le następnej zaciągnęły mnie te Krakowianki.

Przyszłyśmy, kiedy muzyka już grała, a na trawie 
tańczyło do upadłego ze dwadzieścia par. Postawili 
stoły z boku i krzesła. Na stołach, przykrytych czy? 
atym papierem, stały butelki z winem, kanapki i o? 
woce.

Ledwie przyszłam, to już mnie zaprosili do tańca. 
I spokoju mi nie dawali. Aż musiałam w końcu od? 
mawiać, bo Ju ż  nóg nie czułam.

Szczególnie upodobał mnie sobie jeden bardzo 
Przystojny mężczyzna. Okazało się, że też jest z Ra? 
domskiego, choć z innych okolic, bo z pod Szydłów? 
ca, bliżej Skarżyska. Ale łatwiej było się nam rózga? 
?ać. I mówił wcale grzecznie i miło. W e Francji był 
Juz rok czasu, o wszystkim tu wiedział i mnie pou? 
czaŁ

ĄU pod wieczór zaczął mi się podobać coraz 
mnieJ‘ Pił to wińsko i pił. Uprzedzałam go, żeby 
^ 2*€St? *  k °  się jeszcze upije, a człowiek pijany, prze? 
9 Jjyć człowiekiem.

"7  Ktoby się tam tym ich winem upił 1 Wiadrami 
można pić to jak wodę!

Pokazałam mu takich, którzy też nic innego nie 
^ ^  ^  było> *e dobrze z głów kurzy.

—- Bo nie zwyczajni tego trunku! — odpowiedział 
i smiai się zadowolony.

Ale w tańcu coraz mocniej mnie przyciskał, coraz 
to bliżej przysuwał swoją twarz.

Zagroziłam mu, że więcej tańczyć nie będę, jak się 
będzie tak zachowywał.

zuPeinie mnie odrzuciło od niego, kiedy po? 
deszła do mnie jedna z tych moich Krakowianiek 
\ powiedziała mi:

'Profiek oilBOLU GfcOWYI

przy  PRZEZIĘBIENIU. 
GRYPIE! KATARZE

—■ Franka, ty się pilnuj, bo w nim jest zakochana 
Zośka Mazurówna.

— Nie słyszałam o . takiej.
■— Nie ma je j od paru dni, bo do szpitala poszła. 

Ale jak wrócii to ci oczy wydrapie. W ydać się chce 
za niego. Chłopak do rzeczy i majster do wszyst? 
kiego.

— Nó, myślę sobie. — Nie chcę tu żadnych awan? 
tur z nikim. Miałam ich już dosyć w swoim krótkim 
życiu. Popracuję tu sobie rok i wrócę do kraju. Nie 
mam czego tu siedzieć.

Ale Janek Zabielśki nie myślał mnie zostawić w 
spokoju, przyleciał do mnie i zaczął mnie namawiać, 
żeby z nim iść na wino.

— Niech pan mi da spokój — mówię do niego. —• 
Już pan się sam dosyć opił tego wina.

— W cale tego nie czuję! W ypijemy sobie po 
szklaneczce na oblanie naszej znajomości.

— Krótka będzie znajońiość. Nie warto pić nawet 
szklaneczki z tego powodu.

— A  dlaczego? — zdziwił się.
— Ma pań przecież narzeczoną. Narzeczonej trze? 

ba pilnować, a nie inne bałamucić.
> r  Narzeczoną? Nie mam żadnej narzeczonej!
— Niech pan lepiej nie kłamie. W szystko wiem. 

Wiedzą sąsiedzi, jak kto, siedzi!
— Kiedy naprawdę nie mam żadnej narzeczonej 

i w pani się dziś zakochałem na śmierć i życie.
— Prędki pan do zakochania! Nie lubię takich 

prędkich.. A  chcę też mieć oczy nic wydrapane przez 
Zośkę Mazurównę.

Zna ją  pańi? Przecież pani tu dopiero od nie? 
dawna u nas,

— Nie znam, ale już słyszałam. I mówili mi, że 
to właśnie pańska narzeczona.

— Jaka tam narzeczona!
— Nie ładnie kłamać i zapierać się.

Nie zapieram się, ani nie kłamię. Owszem, sy? 
piałem z tą dziewczyną, ale co z tego?. Żenić się nie 
będziemy, bo nie pasujemy do siebie. M y obydwoje 
fobyśmy dopiero pasowali! Musimy tó oblać.

Złapał mnie wpół, przycisnął do siebie, znagła po? 
całował, zanim zdążyłam się wyszarpnąć.

— Nie lubię takich poufałości! — obruszyłam się 
na niego. — Niech pan sobie inną znajdzie do ścis? 
kania! Ja nie jestem taka.

Zaczął mnie przepraszać, prosić, żebym się nie 
gniewała, ale jemu tak wesoło, że musi jakoś swoją 
radość okazać.

Tak prosił, taki był znów układny, że trudno było 
się gniewać.

— Niech się pan zastanowi poważnie — powie? 
działam później do niego. — Poco będzie pan mi 
nadskakiwał, żebym miała z tego przykrości. Moje 
życie nie było lekkie i przykrości w nim było dosyć. 
Chce pan mi ich przysporzyć, kiedy pan mówi, że 
tak się panu podobam? Za to tylko? .

— Jabym chciał przysparzać pani przykrości? A 
niech że mnie kaczki zdepczą! Za nici Żadnych przy 
krości pani nie będzie miała! Zrobię wszystko, co 
pani każe. Nie pić więcej wina? Dobrze, już dziś ani 
szklaneczki nie wieję w siebie! Tylko niech pani jesz 
cze ze mną potańczył

Tak prosił, że w końcu zgodziłam się.
Ciemno już było. Chłopcy rozpalili wielkie ogni? 

sko i przy świetle tego ogniska hasali, śpiewali, po? 
krzykiwali. Niektórzy Francuzi też byli między na? 
mi. A  cała gromada starszych Francuzów ze wsi sta? 
ła naokoło i przyglądała nam się, To jest jednak we? 
soły naród i bardzo skory śpiewu. Nawyuczali się 
naszych piosenek prędko i pomagali śpiewać, choć 
im się języki łamały od naszej mowy.

Było bardzo wesoło i im później, tym weselej.
Może nawet za wesoło. Dziewczyny piszczały co? 

raz częściej, chłopaki pokrzykiwali coraz głośniej.
Widziałam też, że ubywa par coraz więcej.. Szli 

niby dalej od ogniska trochę się ochłodzić — na go? 
rące pocałunki i ściskania.

Chciałam już iść do domu, szukałam swoich Kra? 
kowianek. ale wszystkie trzy woadły. jak kamień w

wodę. Dom miałyśmy daleko i nie chciało mi się wra 
cać samej. Nie chciałam też prosić o odprowadzenie 
pana Janka, bo gotów jeszcze pomyśleć, Że ja chce 
jak te inne pary iść gdzie ciemniej.

Tańczyliśmy jeszcze trochę, trochę siedzieliśmy 
przy bufecie, gdzie zjadłam parę kanapek i wypiłam 
butelkę lemoniady.

,. Namawiał mnie na wino, ale się uparłam i jemu 
już pić zabroniłam. Posłuchał się.

Zaczęliśmy ze sobą rozmawiać poważnie.
Zapamiętał sobie, że mówiłam o swoich przykro? 

ściach i zaczął się dopytywać, a jakie to były : czy 
narzeczony umarł, bo przecież takiej ładnej porzucić 
nie mógł! Taki mi komplement powiedział.

—  Gzy to pan nie wie, jakie to bywają różne przy? 
krości na tym świecie? — wykręcałam się.

W  końcu opowiedziałam mu, jak  się to pan Arciń? 
ski spalił w swoim majątku, ale naturalnie nie przy? 
znałam się do tego, co było między mną, ą panem 
Arcińskim. Opowiedziałam następnie o rządcy i 
Kołduniaku, jak się do mnie zalecali, jak jeden dru? 
giego pobił i ile miałam z tego przykrości, chociaż 
nic nie byłam winna. . '

— Dobrze im tak! Jeden miał łeb rozciachany. 
a drugi do kryminału poszedł! Dobrze! A  ja teraz 
mam pannę Franusię koło siebie i cieszę sie i wesoło 
mil Hu?hu! — krzyknął na cały głos, aż echo,\poszło.

Zaczął mnie po rękach całować i powtarzał:
— Zakochałem się w pannie Franusi! Zakóćhałem 

się na śmierć i na życie!
— Niech pan nie gada głupstw! Tak się znów 

od razu zakochał! A czy pań wie1, jaka ja jestem? 
Może wcale nie jestem już panną, kiedy pań ‘myśli, 
że jestem taka niewinna dziewczyna!

Spojrzał na mnie i prżymiłkł.
' —- No widzi pan, jaka to ta pańska miłość. Led? 

wie panu napomknęłam, że może nie jestem panną, 
a już się pan namarmuszył.

— W cale nie! Ale jeśli panna Franiusia _ nie jest 
już panną, to jakim cudem ten, co takiego .szczęścia 
od panny Franusi dostąpił, nie ożenił się z panią, 
co? Przecież to musiał być jakiś durny! Tąkie szczę? 
ście wypuszczać? Aby tylko skosztować i zwiać? 
Nie, nie wierzę!

— A  może właśnie tak było?
Nie wierzę! Jak by dla mnie panna Franusia 

była taka łaskawa, to bym już za nic nie wypuścił. 
Musiała byś zostać moją żoną! Musiała byś!

— No, to żeby pan wiedział, żeby pan przestał się 
od razu we mnie kochać, tp panu powiem prawdę: 
tak, wcale nie jestem panną i mam nawet dziecko. 
Ma dwa latka prawie i jest na wychowaniu w War? 
szawie w jednym zakładzie,

Zamrugał oczami.
— Żartuje panna Franusia! Pani sama wygląda jak 

dziecko! I jeszcze opowiada, że ma prawie dwulet? 
nie dziecko!

— A jednak to prawda! Mam takiego Rysia... Że? 
by pan wiedział, jaki ładny, jak już ładnie mówi!

— I dlaczego ten człowiek nie ożenił się z panią? 
Jak mógł dziecko takiej pięknej dziewczyny umieś? 
cic w jakimś zakładzie, zamiast ożenić się i mieć ro? 
dzinę od razu taką galantą?! Coś jest w tym w nie? 
porządku. Panna Franusia aby tak mówi, żeby mnie 
odstraszyć. Ale ja się nie dam odstraszyć!

— I może pan by się ożenił ze mną, z panną, która 
ma już takie duże dziecko?

— O rany Boskie! — wrzasnął. — I wysilaby pan 
na Franusia za mnie? Naprawdę? Zostałaby panna 
Franusia moją żoną?!

.Rzucił się na mnie jak szalony.
— Co pan? — przestraszyłam się. — Czy pan zwa 

riował? Pan się zupełnie upil? Pan nie wie, co pan 
mówi.

Ą on złapał mnie wpół, przycisnął do siebie.
— Niech mnie pan puści! — powiedziałam suro? 

wo. — Nie jest pan teraz trzeźwy. Jak pan otrzeźwię? 
je, tp pan się zastanowi, co pan wyprawia i wyga? 
duje.

W cale me jestem pijany. Ale czuję, jak pannę 
Franusię kocham. I już nic nic pomoże Święty Bo? 
że!

— Chyba oszalał, albo jest taki pijany! — pomy? 
siałam.

Żałowałam, że mu tak szczerze wszystko powie? 
działam. Może wyp.a-plać innym i tylko się wstydu 
najem

(Dalszy ciąg jutro).

O głaszajcie  się
w naszym  
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K R O M K A  S P O R T O W A
Partner króla Szwecji Gustawa

Schroeder pokonał Spychało
w ramach moczu tenisowego Legia-AIK (Sztokholm)

Przy niesprzyjającej pogodzie 
tenisiści polscy zainaugurowali 
w sobotę sezon międzynarodo* 
wy.

Deszcz padający od rana i sil* 
ny wiatr odstraszył publiczność, 
której na kortach Legii zebrało 
się ponad 100 osób.

Tuż przed rozpoczęciem gier 
pogoda ustaliła się. W  pierwszej 
parze spotkali się Tłoczyński i 
młody, zaledwie 19 lat liczący 
Yalien.

Okazało się, iż trening na Ri* 
vierze podciągnął wybitnie for* 
mę Polaka. Tłoczyński wykazał 
dobrą formę, to też bez specjał* 
nego wysiłku pokonał zdecydo* 
wanie Szweda 6:3, 6:4, 6:0-

M łody Vallen nie przedstawia 
zbyt wielkiej klasy. Grę jego 
cechuje młodzieńcza werwa, to 
też obok dobrych zagrań często 
zawodzi w sytuacjach najłat* 
wiejszych.

W  drugim secie wydało się, 
że Tłoczyński będzie miał trud* 
ną przeprawę, jednak Szwed 
szybko wyczerpał się i już w 
grze ostatniej Polak był panem 
sytuacji.

Legia prowadzi więc 1:0.
Na korty wchodzą Schroder i

Spychała. Szwed cieszy się spe* I przedmiotem dowcipów na wi* 
cjalnym zainteresowaniem. Nie downi.
. i *  1 - 1-1—  T o  też, gdy Schroder prze*

grywa pierwszego seta 6:3, ktoś 
rzuca uwagę, iz król szwedzki

tyle z uwagi na wysoką klasę 
gry, ile jako partner króla 
szwedzkiego Gustawa, znanego 
w tenisie jako mister G .

Historia o wypuszczeniu na 
rynek przez Schródera herbaty, 
która zyskała sobie klientów 
dzięki umieszczeniu na opako* 
waniu wizerunków króla, jest

za taką grzeczność, jak zezwole* 
nie na wykorzystanie swojej fo* 
tografii dla celów czysto handlo* 
wych mógłby sobie dobrać lep* 
szego partnera.

Ale Schroder, jakby na prze*

kór tym słowom, gra coraz lei 
piej i w trzech następnych se* 
tacn nie dopuszcza już do głosu 
swego przeciwnika, narzucając 
ostre tempo gry.

Trzy sety, wygrane przez part 
nera królewskiego, przynoszą 
A. I. K- punkt wyrównujący. 
Stan setów w spotkaniu Schro* 
der — Spychała był następują* 
cy: 3:6, 6 -2, 6:3, 6:3.

Kolendorcyk imprez 
automobilowych

Automobil Klub Śląski usta* 
lił kalendarzyk swoich imprez 
sportowych na r. b. Terminy ci* 
kawych imprez notujemy:

22 maja doroczna jazda kon*

— wycieczka

Szczęśliwy remis Ł K .S ,
w meczu piłkarskim z Nemzeti

Mistrzowie szermierki
M E D IO L A N . W  Mediola* 

nie odbyły się indywidualne mi 
strzostwa W łoch w szpadzie. 
Tytuł mistrza zdobył D. Man* 
giaretti przed swoim bratem E. 
Mangiaretti i Drusati.

Na czwartym miejscu sklasyf
ikow ał się obrońca tytułu mi* 
strzowskiego — Ragne.

0 puchar Pavisa
Czechosłowacja, która żyw; 

w tym roku duże nadzieje w roz 
grywkach o puchar Davisa, z.eto’ 
madziła już swych czołowy .h 
graczy na kursie treningowymi 
w Pradze.

W  kursie tym pod kierun* 
kiem trenera francuskiego Ra* 
milion udział biorą: Menzel,
Hecht, Cejnar, Caska, Drobn^ 
i Siba.

Ł Ó D 2 . W  niedzielę odbył się 
w Łodzi międzynarodowy mecz 
piłkarski między węgierską dru* 
żyną Nemzeti a miejscowym 
ŁKS*em.

Mecz zakończył się szczęśli* 
wym dla łodzian wynikiem re* 
misowym, choć W ęgrzy zasłu* 
żyli na zwycięstwo.

W  pierwszej połowie zazna* 
czyła się wyraźna przewaga W ę* 
grów, natomiast po przerwie gra 
była naogół równorzędna. Ł. K. 
S. wypadł blado.

Obydwie bramki dla łodzian 
zdobył Lewandowski. Punkty 
dla W ęgrów zdobył prawoskrzy 
dłowy i Horwath, grający na le* 
wym skrzydle-

W  drużynie węgierskiej wy* i kowy pomocnik Balogh oraz le* 
różnił się obrońca Flora, śroa* I wosktzydłowy Horwath.

Pięlrng jubileusz
a n g i e l s k i c h  p i ł k a r z y

Zarząd angielskiej ligi piłkar* 
skiej, grupującej wszystkie klu* 
by pierwszej, drugiej i trzeciej
klasy zawodowej, obchodzić bę* 
dzie w roku bież. uroczystość 
swego 50*letniego istnienia.

Wyniki świąteczne
K R A K Ó W . Cracovla — Kis 

pesti 2 :2 (2 :0 ).
L W O W . Ukraina -  Buda. 

fok 2:1.

Z colego śwwiuiu
B R U K SE L A . Znany biegacz 

belgijski na dystansie średnich, 
Mostert, zaproszony został do 
Stanów Zjednoczonych na kilka 
występów.

Nadmierna otyłość grozi sercu
a jest objawem zlej przemiany ma» 
terił, kiedy produkty tłuszczowe w 
organizmie nie ulegają dostatecznemu 
spalaniu, co powoduje odkładanie się 
tkanki tłuszczowej i sprowadza cier*

pienia artretyczno*reumatyczne. Sto* 
suje się na przyśpieszenie przemiany 
materii zioła D*ra Breyera Nr. 2. Do 
nabycia wszędzie. Wytwórnia Polher 
ba, Kraków — Podgórze.

M . in. Mostert startować bę* 
dzie w zawodach uniwersytetu 
Princetown na dystansie jednej 
inili angielskiej.

B E R L IN . W  dniu 8 maja b. 
r. w Neapolu odbędzie się mię 
dzypaństwowe spotkanie akade 
Ulików piłkarzy Niemiec i 
Włoch.

W  związku z powyższym 
tozpoczął się w Monachium spe 
jejalny kurs treningowy, na któ* 
jrym zgromadzono 20*tu najlep* 

/ch akademickich piłkarzy 
jNiemiec.
\ B U D A P E SZ T . Czołowi tehi 
siści węgierscy zgromadzeni zo 
stali na obozie treningowym w 
Budapeszcie, gdzie rozegrali sze 
reg spotkań kwalifikacyjnych. 
W yniki notujemy:

Asboth — Ferenczy 6:4, 6:2. 
Romhanyi — Bano 6:1, 6:4, 
Szigeti — Drietomsky 4:6, 

6:2, 6:4, 6:1.

Taniec Ligi P. Z. P. N.
rozpoczął sie o d ... oczekiwanych sensacyj

Zaledwie Liga PZPN . rozpo*. zwycięstwa. Tymczasem i wiś 
częła swój doroczny, często kar j lacy musieli zrezygnować 
kołomny taniec, a już z a n o to T  
waliśmy pierwszą sensację.

Któż bowiem mógł uwierzyć 
że mistrz Polski Cracovia, któ* 
ra, jak to mówią, w ciągu całej 
zimy nie pozwalała graczom 
zdjąć butów z nóg — przegra z 
osłabioną Pogonią? W  to nikt 
nie uwierzył a jednak tabela za 
notowała wynik 2 : 1 na ko* 
rzvść Lwowian.

W isła, stając do pierwszej w 
ivm roku walki z wicemistrzem 
Polski, Chorzowskim A K S., 
miała prawo sądzić, że drużyna 
przeszła przez odpowiedni kon* 
dycyjny trening i że handicap 
własnego boiska wystarczy do

ze
zwycięstwa i zadowolnić się re* 
misem.

Szczególnie zadowolona jest 
chyba tylko Warszawianka, któ 
ra w pierwszym zderzeniu zgnę 
biła łódzki ŁK S. wygrywając 
wysoko 4 : 1 .

M a prawo do połowicznego 
zadowolenia Ruch z W ielkich 
Hajduk. Zarobił dwa punkty 
na wileńskim Śmigłym i zdo* 
był aż pięć bramek. Z gry 
swych pieronów kierownictwo 
nie jest zbytnio zadowolone, ale 
o tym kronika milczy.

Warszawska Polonia, i-adąc 
do Poznania, na pewno nie przy 
puszczała, że przywiezie do sto

licy tak poważny bagaż bramek 
Mało było takich, którzy uwie* 
rzyliby w taki pogrom. Polonia 
z klasy A  na pewno nie przegra 
łaby 1 : 7 a cóż dopiero ligowa 
Polonia, a jednak...

Sezon dopiero się rozpoczął. 
Można być pewnym, że sensa* 
cja będzie gonić sensację, spę* 
dzając sen z oczu kierowników 
i kibiców. Musimy się jednak 
z tym stanem rzeczy pogodzić. 
Nastąpiło bowiem duże wyrów* 
nanie klasy klubowej i teraz 
rzedko można wskazać na mu* 
rowanego faworyta spotkania.

Sezon ligowy został otwarty 
sensacjami. W alki o najwyższy 
tytuł w Polsce dostarczą jesz* 
cze nieraz dreszczyków emocji.

Z okazji tej zapowiedziane 
jest utworzenie specjalnego fun* 
duszu w wysokości 100 tysięcy 
funtów angielskich. Zadaniem 
tego funduszu będzie udzielanie 
pomocy finansowej tym piłka* 
rzom zawodowym, którzy zmu* 
szeni będą zakończyć swoją ka* 
rierę sportową i zdobyć odpo* 
wiednie przeszkolenie dla ulo* 
kowania się w jakimś innym za* 
wodzie.

Dzień 20 sierpnia b. r. stano* 
wić będzie „dzień złotego iubi* 
leuszu angielskiej Ligi Piłkar* 
skiej”. W  dniu tym wszystkie 
kluby, należące do Ligi, grać bę* 
dą na rzecz wspomnianego wy* 
żej funduszu.

kursowa,
4—6 czerwca 

klubowa,
19 czerwca — wyścig płaski 

na trasie zamkniętej 15 km.
4 września — pogoń za lisem,
23 października — nocna jaz* 

da „w nieznane”.

Ciekawostki 
wioślarskie

W  związku ze zmianą termi* 
nu regat wioślarskich o mistrzo 
stwa Europy na dni 2—4 wrześ 
nia b. r., przesunięte zostały nie 
które terminy w terminarzu re* 
gatowym na naszym terenie.

Mecz wioślarski Polska — 
W ęgry w 8*u konkurencjach od 
będzie się 14 sierpnia b. r. na to 
rze witobelskim pod Pozna* 
niem.

Nazajutrz, 15 sierpnia na tym 
torze odbędą się mistrzostwa 
Polski, a nadto — biegi junio; 
rów i nowicjuszy.

Regaty eliminacyjne przed 
spotkaniem Polska — W ęgry 
odbędą się w dniu 31 lipca na 
Gople pod Kruszwicą.

Japoma-Kolandia
Japońska reprezntacia tenisom 

wa, która walczyć będzie o pti* 
char Dayisa, rozegra na margi* 
nesie powyższych rozgrywek 
dwa mecze międzypaństwowe, a 
mianowicie: z Niemcami i Ho* 
landią.

Ten ostatni mecz wyznacza* 
ny został na termin 20 — 22 ma 
ja br.

WfgBuniuły /ezon
polskiej drużyny bokserskiej

W  niedługim czasie oczekn
je naszą reprezentacyjną dtuiy* 
nę pięściarską pierwszy w dzie* 
jach boksu polskiego mecz mię* 
dzypaństwowy Polska — Frani
ej a. W  tej chwili jest jeszcze 
stanowczo za wcześnie, aby  o* 
mówić ważkie to spotkanie, 
pragniemy jedynie choć pokrót 
ce przypomnieć miniony sezon, 
który w kronice naszego boksu  
zapisał się złotymi zgłoskami.

Śmiało rzec można, że histo* 
ria boksu polskiego nie zna tak 
triumfalnego pochodu pięścią• 
rzy. Niejednokrotnie notowa* 
liśmy sukcesy czy to zespołowe 
czy to indywidualne, nigdy jed 
nak passa triumfów nie trwała 
tak długo, a wartość sukcesów  
nigdy nie była tak wielka.

Uprzytomnijmy sobie: mi
strzostwo drużynowe Europy 
zdobyte w walce z największy* 
mi potencjami Europy, pokona* 
nie silnej Irlandii, która szczy* 
ciła się sukcesem nad Niemca* 
mi w stosunku 14:2, pokonanie 
dumnych Italczyków, emocjo* 
nalny mecz z Niemcami, który 
całą Polskę sportową postawił 
na nogi w dniu 13 lutego 193$ 
roku, wspaniała wyprawa do 
Finlandii i Estonii i wreszcie 
sławny remis w Budapeszcie, w 
ojczyźnie nie mniej osławione* 
go Kankowskego.

Kto wie czy właśnie remis w 
Budapeszcie obok zwycięstwa 
nad Niemcami w Poznaniu nre 
stoi najwyżej.

Pobieżny rzut oka wskazuje 
wyraźnie, że nasi bokserzy prze 
szli przez piekło zaciekłych 
walk w czasie których decydo•

wały nie tylko umiejętności, ale 
i niezwykła odporność, odpc»■' 
wiednie nastawienie psychiczne . 
Tę drogę bokserzy nasi przeby 
li, znacząc ją jedynie sukcesa*■ 
mi.

A przy tym wszystkim nie 
wolno nam zapominać, że w tym 
czasie musieliśmy pożegnać na* 
szego największego asa Chmie* 
lewskiego, musieliśmy zluzo*. 
wać Woźniakiewicza i odsunąć 
z toru stałego dostawcę punk* 
tów Rothólca.

Zdawało się, że takie bądź co 
bądź silne wahania personalne 
mogą wpłynąć katastrofalnie n i 
dalszą „akcję" drużyny. Oba 
wy były duże, ale efekt w rezul 
tacie był nadzwyczajny. Przeko 
naliśmy się, że mamy nienajyoz 
szą reźerwę i że zbyt łatwo cd * 
dawaliśmy się uczuciu strachu.

Pisząc o sukcesach naszej dat 
żyny ire sposób wspomnieć o 
tym człowieku, który towarze* 
szył drużynie w tej wielkiej dro 
dze, będąc zawsze pomocny, a 
często niezastąpiony. Oczywiś* 
cze, że mowa tu o Feliksie Sztam 
mie.

Feliks Sztamm ma prawo 
twierdzić, że reprezentacyjna 
drużyna Polski ma jemu w a  u* 
żej mierze do zawdzięczenia swe 
zwycięstwa. W  eźcie kolejno 
naszych reprezentantów i spytaj 
cie ich w ilu wypadkach pro3 
wadził ich do zwycięstw, a otrzy 
macie pełną entuzjazmu odpo* 
wiedź.

Feliks Sztamm ma prawo dc 
tytułu: „Najlepszy znawca bok• 
serów polskich i najlepszy ich : 
opiekun”,



Nr. I l i S tr .7 .

Niezwykła 'karga 
córki

Niezwykłą sprawę rozpatruje 
Sąd Grodzki w Samborze. Cór 
ką bogatego kupca i właściciela 
realności wniosła skargę do są* 
du; żądając ustalenia wysokości 
należnego jej posagu.

Córka kupca przez wiele lat 
pracowała w przedsiębiorstwie 
i przyczyniła się do jego rozwoź 
ju, to też uważa, że należy się 
lej posag odpowiadający sto* 
sunkom majątkowym jej ojca, 
do którego wypłaty nie dopusz* 
cza macocha.

Ecka Wielkiej wojny
Władysław Dętka, mieszka* 

niec Wawua, znalazł na polach 
Pod Starą Miłosną granat ar* 
tyleryjski wielkiego kalibru, le 
żący w ziemi od 1915 roku.

Granat z zachowaniem wszel 
kich środków ostrożności prze* 
transportowano do posterunku 
policji..

Obfity pian obławy
Warszawski Urząd Śledczy 

Narządził wielką przcdświątecz 
obławę, na terenie stolicy. 

Wszystkich aresztowanych w 
czasie obławy w liczbie 138 o* 
sób poddano sprawdzaniu i prze 
słuchaniu. W śród zatrzyma* 
Jiych znajduje się wielu poszu* 
kiwanych przez sądy złodziei, 
■włamywaczy i dwóch mężczyzn 
notowanych w Urzędzie Śled
czym za napady bandyckie.

Przy aresztowanych w czasie 
rewizji znaleziono rewolwery. 
Wśród zatrzymanych znajduje 
się wielu osobników, którzy u* 
krywali się przed wysłaniem do 
miejsca odosobnienia.

Postrzelił sie
na warcie

W  czoraj około godz. 9*ej z ra 
Pa w zamiarze samobójczym wy 
strzelił sobie z karabinu w usta, 
będący na posterunku Stanisław 
Ciszewski, lat 30, strażnik Pań* 
stwowych Zakładów Inżynierii 
(Warszawa, Terespolska 34/36), 
zara. przy ul. Kanonia nr. 6 De 
sperata w stanie ciężkim prze* 
wieziono do S2p. Przem. Pań* 
skiego.

Przyczyna zamachu samobój* 
czego na razie nie ustalona. Po* 
viadomona policja prowadzi do 
chodzenie.

Z wędrówek fotoreportera po W arszawie

NI Jk I  wyższe M  V szersze
i \  ł \ J n i ż s z e  W Q ż s z e

H i s t o r i a  w s p ó ł c z e s n e j  W a r s z a w y
.Krótką historię, współczesnej 

Warszawy przedstawimy Czy* 
telnikom w ilustracjach.

Drapacz chmur

U zbiegu ulicy S*to Krzyskicj 
i placu Napoleona wyrasta po 
nad dachy kamienic najwyższy 
w stolicy, 15*piętrowy gmach, 
mieszczący w swym wnętrzu li* 
czne biura i mieszkania pry* 
watne.

Gmach ten, jak gdyby przenie 
siony z odległych o tysiące ki* 
lometrów Stanów' Zjednoczo* 
nych, jest pierwszym zwiastti* 
nem niedalekiej już może prze* 
miany Warszawy/która upodo* 
bni się do wyglądu zabudowane 
go drapaczami chmur Nowego 
Torku. ,

Najkrótsza ulica

Olbrzymi gmach Kolonii Aka 
demickiej na placu Narutowicza 
ost nic tylko w Warszawie, ale 
•awet w Europie jednym z naj* 

:ękśzych budynków'.
W e wnętrzu tego gigantu mie 

| szka ponad 2.000 studentów, u* 
ezęsz.czających do wyższych u* 
;zelni stolicy.

Najdłuższa ulica

licy — Stare Miasto, usiane jest 
licznymi pamiątkami, będącymi 
dokumentami historycznymi roz 
woju miasta.

Nie brak pomiędzy nimi swe* 
go rodzaju dziwolągów. Oto 
dom Nr. 14 na Rynku Starego 
Miasta, mogący śmiało uchodzić 
za najwyższy dom w Warsza* 
wie. Szerokość jego ściany 
szczytowej nie przekracza 5 me* 
trów.

Tor saneczkowy

Ł  krótsze
ilustracjach

ca służy obywatelom i pojazdom 
do swobodnego poruszania się o 
każdej porze dnia i nocy.

A  jednak jest w Warszawie 
ulica, którą na noc zamyka się... 
na klucz. Jest to arteria, która, 
biegnąc przez teren Ogrodu Sas 
kiego, łączy plac Żelaznej Bra* 
my z ulicą Marszałkowską i Kró 
lewską.

Która z ulic stolicy jest naj* 
szersza? Na pytanie to nie jest 
tak łatwo odpowiedzieć. Powsta 
jące teraz coraz to nowe arterie, 
jak np. Aleja Niepodległości i 
Aleja Marszałka Piłsudskiego 
będą miały jezdnie bardzo szero 
kie. Z obecnych jednak naj* 
szerszymi są (biorąc pod uwagę 
jezdnię wraz z chodnikami) re* 
prezentacyjne Aleje Ujazdów* 
skie.

Najwyższa wieża

Najdłuższą za to arterią W ar* 
szawy jest ulica Czerniakowska. 
Biegnie ona od ulicy Ludnej aż 
do placu Bernardyńskiego na 
przestrzeni około 5 kilometrów.

Słynne schodki

Najkrótszą ulicą stolicy jest z 
pewnością ul. Przeskok, jak sa* 
ma zresztą nazwa to wskazuję. 
Na przestrzeni mniej więcej 70 
metrów z jednej strony ulicy 
znajduje się aż... dwie kamieni* 
cel

Dwie taksówki towarów
wywieźli i  obrabowanego magazynu włamywacze
W czoraj w nocy nieznani zło 

? j;* je , po uprzednim oberwaniu 
kłódki otworzyli drzwi wytry* 
ck«m i dostali się do Warszaw* 
skiej Spółdzielni Spożywców 
”Spólnota Skarbowców", przy 
uk Chełmżyńskiej róg Szrege* 
ra (Zdobycz Robotnicza).
. Złodzieje skradli: niemal cał 
Jowity zapas papierosów i tyto 
!Jlu, herbatę, wódki, wina, cze* 
•toladę, sardynki, szynki i inne 
Jyędliny, oraz 50 zł. z kasy. Ob* 
lte łupy złodziej

worki i według z«znań niek* 
rych przechodniów wynieśli do 
dwócn taksówek, które stały w 
pobliżu z pogaszonymi latarka* 
mi. — Spółdzielnia oblicza stra 
ty na 2.000 zł.

Zaznaczyć należy, iż zarząd 
Spółdzielni nie poniesie strat, 
gdyż wszystkie sklepy są ubez* 
pieczone od kradzieży. Okazu* 
je się, że^brak w pobliżu poste* 
runku policji, ułatwił włamywa 
czom okradzenie Spółdzielni.

Jaka Jest najwyższa wieża ko 
ścielna w Warszawie? Wszyst 

, ko przemawia za tym, iż najwyz 
j sze wieże posiada kościół Zba 
, wiciela, znajdujący się na plao 
o tej samej nazwie.

Oryginalny pomnik

Mimo, iż stolica nasza położo 
na jest na równinach mazowiec
kich, znajduje się w niej kilka 
ulic, które doskonale nadawały* 
by się do jazdy na nartach lub 
saneczkach.

Jedną z najbardziej stromych 
jest ulica Marienstadt.

Tłok w Halach

ieje spakowali w

Dozorca pobił sie z rolnikiem
W ansie awantury jeden z  uaestników 

obraził Państwo Polskie
, .W  domu Nr. 76 przy ul. Sas 
* leJ w Warszawie wynikła a*
Y ^tura między dozorcą 

omu Wasylem Kasianem, lat 
a Janem Jóźwikiem, rolni* 

^ e*n, zamieszkałym przy ul.

(p y ta jc ie  

* „Ż YC IE K O B IE C E *

Ceno 2P gr

Międzynarodowej Nr. 2, na tle 
zaczepek, na jakie p ozw lał so 
bie Kasian w stosunku do pra* 
cownicy Jóźwika, Zofii K., łat 
22, która przychodziła codzien* 
nie z rana z mlekiem.

W  czasie awantury Kasian u 
bliżył kilkakrotnie Jóźwikowi, 
a następnie odezwał się obelży* 
wie o narodzie i państwie poi* 
skim. Jóźwik o zajściu zameldo* 
wał w XV*ym  kom. P. P* Po 
przeprowadzeniu wstępnego do 
chodzenia policja Kasia na osa* 
driła. w areszcie

Z  całą pewnością są w War* 
szawie tacy ludzie, którzy nie 
wiedzą, iż najwęższą ulicą sto* 
licy są słynne Schodki, łączące 
Krzywe Koło z ulicą Brzozo* 
wą. Szerokość ulicy nie przekra | 
cza tu... 3 metrówl

Dziwoląg Starego 
Miasta

Najstarsza dzielnica^ naszej sto

Gdzie panuje największy tłok 
w stolicy? Oczywiście w han* 
dlowych dzielnicach miasta.

Zdjęcie nasze przedstawia wi* 
dok wejścia do Hal Mirów* 
skich, gdzie zdarza się nie raz 
(zwłaszcza przed świętami), że 
jeden przechodzień wypada na 
jeden metr kwadratowy chodni* 
kał

Ulica zamykana 
na klucz

W  pierwszych latach niepo* 
dległości wzniesiony został w 
Warszawie pomnik wdzięcznoś* 
ci Ameryce. Jest on dziś najniż 
szym pomnikiem, gdyż pozósta 
la tylko podstawa pomnika, znaj 
dującego się niegdyś na skwer* 
ku im. prez. Hoovera przy ulicy 
Krakowskie Przedmieście.

Najwyższy pomnik

.Wiadomo jest ogólnie* ze uli*

Najwyższym za to pomnikiem 
w Warszawie jest kolumna kró* 
la Zygmunta, stojąca na placu 
przed Zamkiem Królewskim.

Niezależnie od prymu, jaki 
dzierży ona pod względem 
„wzrostu", jest ona jednym z naj 
starszych pomników stolicy.

(rozw.)

i



Ubogi skrzypek - żebrak liczny
okazał sio zamożnym właickielem kawiarni i kapitalista

Przy zbiegu ulic Żelaznej i Le
s2no w Warszawie od dłuższe 
go czasu wystawał siwy sta
rzec, który grając na skrzyp
kach, rozdygotanym głosem pro 
sił przechodniów o jałmużnę. 
Litościwi przechodnie suto ob
darowywała biedaka, który po
trafił, gdy tego zaszła potrzeba, 
bardzo natarczywie dopominać 
się o datek.

W reszcie policja zaintereso
wała się natrętnym skrzypkiem 
i zatrzymała go, celem odesła
nia do przytułku. „Biedakiem** 
ukazał się 63-letni Chaim Hersz 
Lubowicki (Dzika 4) przy któ
rym znaleziono 320 złotych w

drobnych monetach, książeczkę] 
oszczędnościową na 4300 zło
tych, znaczną ilość papierów 
wartościowych i weksle na 2100 ] 
złotych.

Jak ustalono, Lubowicki jest I 
właścicielem dobrze prosperu
jącej kawiarni w Falenicy, któ
rą prowadzi jego żona. Syn Lu- 
bowickiego, 16-letni Jakub, u-l

częszcza do jednego z gimna
zjów warszawskich.

Żebrak uchodził na terenie 
Falenicy za bogatego kupca 
warszawskiego.

P o d p a lił w ła sn y dom
Iro m e n cfo n ^ ... sśraży o ę n lo ire j?

Ławę oskarżonych Sądu O- 
kręgowego w Kościerzynie za
jął budowniczy miejski i ko
mendant ochotniczej straży o- 
gniowej, Józef Hirsz, oskarżo

n a

Głowa m  brak podwórza
w sko czyła  zniechęcona do życia desperatka

W czoraj około godz. 11-ej 
przy ul. Pańskiej 78 w W arsza
wie z okna IV-go piętra klatki 
schodowej poprzecznej oficyny 
wyskoczyła jakaś kobieta i 
wskutek upadku na asfalt pod
wórza dostała pęknięcia czasz
k i  Przed przybyciem lekarza 
Pogotowia, kobieta zmarła.

Na parapecie okna denatka 
pozostawiła chustkę ciemno-brą 
zowa w kraty, którą policjant 
przykrył zwłoki. Nadto w po
zostawionej torebce znaleziono 
recepte, wydaną przez dr. Ubez 
pieczami Społecznej, Alberta 
?erlmana, (Miedziana 18), —
ia nazwisko Emilii Swiderskiej, 
'-t 54, (Prosta 34).

Dochodzenie ustaliło, iż Swi
derska, b. robotnica przez 8 lat 
w fabryce „Norblin**, B-cia 
Buch i T . Werner**, chorowała 
od kilku miesięcy na serce i wą 
trobę. Cierpienia, szczególnie 
v ostatnich dwóch miesiącach 
zwiększyły się, wskutek czego 
/.yiderska mało sypiała. Do cór 

'w swej, Janiny Kryńskiej, i zlę 
;ia, Jana, brązownika, Swider

ska mówiła kilkakrotnie, że od
bierze 
się
pociechą

W czoraj rano, gdy córka po
kazała matce dwie babki i pla
cek upieczone w piekarni cukier 
niczej Zygmunta Ceregro, 
(W ronia 2), wynikła między ni 
mi sprzeczka, gdyż Swiderska 
była niezadowolona, ponieważ 
ciasto było częściowo spalone. 
Córka, nie chcąc rozdrażniać 
chorej matki, starała się ją  uspo 
koić i przeprosić. Mimo to, cno 
ra kobieta nie dała sobie wytłu 
maczyć, wzięła chustkę i toreb
kę, po czym wyszła z mieszka-

sKa mowua kuk Krotnie, ze od
bierze sobie życie, gdyż bardzo 
się meczy i nie jest dla nikogo 
pociecną.

godziny 
:łn

nia. W  niespełna pół 
później Swiderska popełniła sa
mobójstwo.

Zwłoki przewieziono do pro 
sektorium.

ny o podpalenie własnego do
mu celem zdobycia premii ase
kuracyjnej.

Przewód sądowy wykazał, że 
Hirsz wybudował w ubie
głym roku dwupokojowy do- 
mek z kuchnią i łazienką i u- 
bezpieczył go na sumę 10000 zł, 
ponadto ubezpieczył ruchomo
ści na sumę 60000, oraz i siebie 
na 50000 zł. Poza tym ubez
pieczył się na sumę 25000 zł. od 
odpowiedzialności publiczno
prawnej, a szopę od ognia na 
500 zł. Razem ubezpieczenie

wynosiło 145500 zł.  ̂ ^
Pożar w mieszkaniu Hirsza 

wybuchł 14 lutego b. r. Oskar
żony tłumaczył przyczynę po
żaru możliwością wypadnięcia 
rozpalonych węgli z piecyka. 
Przyznał przy tym, że w poko
ju  znajdowała się bańka z oko
witą, butelka z amoniakiem, bu 
telka z benzyną, oraz pokost.

Sąd uznał oskarżonego win
nym zarzuconego mu czynu i 
skazał go na półtora roku wię 
zienia z zaliczeniem aresztu śled 
czego od 17 lutego.

Obrona porządku w Państwie
Nowa ustawa ramufiska przewiduje szereg obostrzeA

Czytajcie
Ś W IA T  PRZYGÓD**

BUKARESZT. W  Dzienniku Ur*ę 
dowym ogłoszona została ustawa o 
obronie porządku w państwie, zawie
rająca następujące artykuły:

1) zakaz ustnej i pisemnej propa
gandy na rzecz zmiany ustroju pań
stwowego, uchylania się od płacenia 
podatków, prowadzenia walk klaso 
wych, propagowania doktryn religij 
nych nie uznanych przez państwo, 
wszelkiej propagandy politycznej w 
kościołach i szkołach

2) zakaz składania nielegalnych 
przysiąg, organizowania w celu mant 
restacyj politycznych pochodów uli« 
cznych, śpiewania pieśni, mogących 
być wyrazem pewnych idei politycz
nych

3) zakaz brania udziału w manife
stacjach i procesjach, mających cele, 
zakazane przez prawo, posługiwania 
się uzbrojonymi formacjami dla pro
pagandy politycznej, rozszerzania dru 
ków, uznanych za podburzające i *a 
kazane przez prawo

4) zakaz dla wszystkich otrzymy
wania w jakiejkolwiek formie pośre
dnio lub bezpośrednio wynagrodzeń 
z zagranicy, na cele zakazane przez 
prawo

5) działalność wszelkich organlza* 
cyj politycznych odbywać się będzie 
mogła jedynie w warunkach przewi
dzianych przez prawo, które zostanie 
w najbliższym czasie opracowane

6) zakaz organizowania tajnych 
związków lub stowarzyszeń religij
nych

7) zakaz dla wszystkich organizacyj 
używania nazw organizacyj uprzednio 
rozwiązanych

8) rozwiązanie i likwidacja organi
zacyj nastąpią na zasadzie decyzji ra
dy ministrów na wniosek ministrów 
sprawiedliwości i spraw wewnętrz
nych i zostaną ogłoszone w dzienni
ku urzędowym. Po rozwiązaniu na
stąpi likwidacja majątku organizacji,

który zostanie przekazany na cele o- 
pieki społecznej

9) zakaz dla wszystkich osób, <5trzy 
mujących w jakiejkolwiek formie wy 
nagrodzenie od państwa brania u- 
działu w działalności politycznej

10) zakaz dla studentów i uczniów 
brania udziału w życiu politycznym 
i politycznych manifestacjach

11) towarzystwa handlowe i inne 
wspierające materialnie zakazane 
związki zostaną rozwiązane

12) zakaz robienia składek na rzecz 
zakazanych organizacyj, ukrywania o 
sób ściganych lub skazanych za prze
kroczenie tej ustawy

13) zakaz rozpowszechniania doku
mentów dyplomatycznych, lub doty
czących porządku w państwie.

Za przekroczenie wszystkich tych 
zakazów przewidziana jest kara poz
bawienia wolności od lat 3 do 5 wraz 
z pozbawieniem czynnego i biernego 
prawa wyborczego, oraz pozbawienia 
prawa zajmowania urzędu publiczne
go, funkcji wydawcy lub redaktora 
wydawnictw periodycznych, oraz mo 
żności zawierania kontraktów o dosta 
wach dla państwa. Prócz tego dla 
osób wykraczających przeciwko tej 
ustawie przewidziane jest zesłanie do 
miejsca odosobnienia na przeciąg od 
6 do 12 miesięcy.

Zezwolenie na noszenie munduru i 
odznak udzielane może być członkom 
organizacyj, będących jednostkami 
prawnymi, jedynie przez radę mini
strów.

Wykroczenia przeciwko tej ustawie

sądzone będą przez sądy cywilne z 
wyjątkiem obszarów, nad którymi 
rozciągnięty jest stan oblężenia.

Wykroczenia przeciwko tej ustawie 
sądzone będą w trybie doraźnym.

Zajścia w Łodzi
P A T  podaje:m  1 pc 
ŁO D Z . W  dniu 13 b. tbL +  

godzinach południowych w 
bryce Freiaenberga przy uEcęf 
Szterlinga 24 między grupą tO* 
botników, członków klasowej 
go Twiązku włókienniczego i 
członkami związku zawodowe' 
go „Praca Polska** doszło do 
bójki, w czasie której odniosło 
lekkie rany 4 członków klaso' 
wego związku i jeden delegat 
związku zawodowego „Praca 
Polska**.

Na wiadomość o zajściu przy 
byli na miejsce przedstawiciele 
władz bezpieczeństwa inspek
tor p ra cy , którzy ostatecznie 
zajście zlikwidowali.

Zmarł uderzony belka
Do zwyczajów świątecznych 

na ziemiach półn. - wschodnich 
należy ustawianie we wsiach hu 
stawek. Podczas ustawiania ta 
kiej tradycyjnej huśtawki we 
wsi Miecnońsk, w pow. słonim 
skim, spadła belka, uderzając 
w głowę 19-letniego Jana Łanię*

Chłopak po przewiezieniu do 
lekarza zmarł.

Pożar w Michalinie
W  Michalinie przy ul. Leśnej 

z narazie nie ustalonych przy' 
czyn powstał pożar w 2-izbo' 
wym domku przez nikogo nie 
zamieszkałym, a należącym do 
Dawida Branszteina, zam. przy 
ul. Nowiniarskiej nr. 2 w W aP 
szawie. Mimo energicznej akcji 
miejscowej straży ogniowej zn* 
czna część domku spłonęła. Stra 
ty wynoszą przeszło 2.000 zł.

Wydał o 15 zł za mało
na zwrócona sobie uwagę poturbował klienta

Przybyły z Grodziska Aron 
Lipszyc, nabył na ul. Zimnej 
2 w Warszawie kilka kilogra
mów bananów z wózka uliczne
go handlarza.

W  czasie wydawania reszty, 
sprzedawca tak zręcznie mani
pulował, że wydał klientowi o 
15 złotych mniej reszty. Gdy

W  GO ŚCIN IE.
Pani domu (do jednej z pań, 

rozglądającej się niespokojnie 
po jadalni) : ,A  może się pani 
czegoś napije?**

— Nie, wprost przeciwnie!

Amatorzy zwiedzenia Litwy
zostali hantebnie oszukani przez spAlke aferzystów
D o szeregu firm i poważniej

szych zakładów przemysłowych 
zgłaszali się w okresie przed
świątecznym dwaj osobnicy, 
którzy podając się za delega
tów jednego z biur podróży, 
proponowali pracownikom wy
cieczki świąteczne do Węgier, 
Rumunii i na Litwę.

Ponieważ warunki i koszty 
urlopu były niezmiernie przy
stępne, rzekomi przedstawicie
le biura podróży zdołali zainte
resować poważną ilość reflek- 
tantów, którzy chętnie wypeł

niali deklaracje i wypłacali za
liczki w kwocie od 40 do 50 
złotych.

O tej akcji wycieczkowej do
wiedziała się policja, która 
wszczęła energiczne dochodze
nie i ustaliła, że agenci, zbierają 
cy zgłoszenia na wycieczki nic 
wspólnego nie mają z biurem 
podróży.

Na skutek zarządzonych ob- 
serwacyj, w dniu wczorajszym 
ujęto cała szajkę oszustów, pod 
szywaiących się pod szyld biu
ra podróży. Są to: Marcin Bru-

nicki, Helena Kołodziejska i 
Henoch Zysfeld, wszyscy no
towani za oszustwa, przestęp
stwa dewizowe i kradzieże.

Przy aresztowanych znalezio
no fałszywe karty uczestnictwa 
deklaracje, kwitariusze, piecząt
ki i t. p.

Jak wynika z pobieżnych o- 
bliczeń, oszuści zdołali nabrać 
około 150 osób, na sumę po
nad 7000 złotych.

Całą bandę osadzono w wie
zieniu.

Lipszyc zwrócił wózkarzowi u- 
wagę, ten zwymyślał go i po' 
turbował, a następnie zbiegł.

Poszkodowany złożył zamel' 
dowanie w policji, która wszczę 
ła energiczne dochodzenia i 
resztowała podejrzanego o 
szustwo Joska Federa (Ogro' 
dowa 2).

Napad zamaskowanych zbirów
Pobili gospodarza, zrabowali 60 zł i zbiegli

wie pobili. Następnie związał1 
wszystkich domowników i z*' 
mknąwszy ich w komórce, przy 
stąpili do plądrowania mieszka 
nia. Zrabowawszy 60 zł. w 8° 
tówce i kilka drobiazgów, bal* 
dyci zbiegli.

Powiadomiona o napadzie 
policja zarządziła dochodzenie1 
obławę w okolcy.

Obiecujący młodzieńcy
okradli budkę z  naczyniami szklanymi

policjanta, który zainteresoW** 
się nimi i wraz z łupami bapm' 
wadził do XV -go kom. P. 
gdzie okazało się, że są to H*11 
ryk Charwat, lat 16, zam. pttf 
ul. Radzymińskiej Nr. 22, ora* 
Jerzy Złotkowski, lat 15, za#' 
przy ul. Kawęczyńskiej Nr. 51* 

Byli oni już notowani w V°* 
licji.

Rabusiów uwięziono.

W  kolonii Wincentynów pod 
Tomaszowem Mazowieckim do 
zagrody Piotra Walaszaka 
wtargnęło w późnych godzi
nach wieczorowych czterech za
maskowanych i uzbrojonych o- 
Sobników, którzy zażądali wy
dania im pieniędzy.

Gdy Walaszek odmówił ban 
dyci sterroryzowali go i dotkli

Nocy ubiegłej do budki z na 
czyniami szklanymi na bazarze 
Różyckiego przy ul. Targowej 
Nr. 54 w Warszawie dostali się 
dwaj młodociani złodzieje, któ
rzy spakowawszy niemal wszys 
tkie znajdujące się szkła w wo
rek nie spostrzeżeni przez ni
kogo odeszli z łupem.

Dopiero na ul. Folwarcznej 
natknęli się na patrolującego

Tragiczny wybuch petardy
W e wsi Goszlinki Małe, ko

ło Białej Rawskiej, 24-letni pa
robek, Franciszek Pawelec spo
rządził kilkanaście petard z so
li Bertholeta i udał się na skraj 
wsi w towarzystwie Jana No
wackiego, Władysława Zbicl- 
skiego i Józefa Marczaka.

Za namową kompanów, Pawe 
lec ułożył wszystkie petardy na 
kamieniu i rzucił nań ciężki 
głaz.

Skutki wybuchu okazały s1' 
fatalne. Odłamki głazu ro z s^  

ały Pawelcowi rękę powy2^  _r„ T , _
łokcia, Nowacki został ugod^ 
ny w czoło i uległ wstrząso^ 
mózgu, Marczak postradał 
we oko, jedynie Zbielski doz*1* 
lżejszych obrażeń.

Ofiary tragicznej strzelanej 
umieszczono w szpitalu. 
Pawelca i Nowackiego b te* 
poważne obawv-


